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Przypadkiem przyszliśmy do kilku 

dzienników' pruskich z ostatnich dni, t. j. 
od rozpoczęcia operacyj pruskich w Han- 
noweriiet- - Saksonii i Kassełu. Z uwagą 
przejrzeliśmy je, aby się poinformować o 
kierunku, w jakim rząd pruski akcję w o
jenną popierać zamierza na polu narodo- 
węm. Z szybkiego opanowania całych 
północnych Niemiec, bardzo małemi sto
sunkowo oddziałami wojskowenii, można 
było wnosić, iż wszędzie ludność przyj
mowała przychylnie Prusaków, pomagała 
im. Z szybkiego wycofywania wojsk h.m- 
nowerskicli, kassclskich,"^saskich, i opu
szczania kraju przez panujących książąt, 
i to przed trzy- i czterykrotnie mniejsze- 
mi siłami pruskiemi, można byłoby się do
myślać, iż panujący ci nie ufali ani wła
snemu wojsku, ani własnym poddanym, 
więc ratowali tylko siebie, swe skarby i 
jedyną podporę swych rządów', wojska 
swe, które uprowadziwszy na bawarską i 
austrjacką ziemię, spodziewali się po 
zszeregowaniu obok liczniejszych i s il
niejszych wojsk sprzymierzonych, utrzy
mać w wierności dla siebie, a zachować 
od przejścia do Prusaków.

Tymczasem z pruskich pism przeko
nujemy siężtem z, że te w szystkie wnio
ski i domysły byłyby bezzasadne. Prócz 
ludności w Lipsku, nigdzie nie witano 
Prusaków przychylnie. Ludność całych 
Niemiec północnych zachowuje się wobec 
wybuchłej wojny zupełnie neutralnie. 0 -  
bojętnie przyjmowała wiadomość o wyda
leniu się swych książąt i swych wojsk, i 
obojętnie przypatruje się teraz zajmowa
niu tych ziem przez Prusaków. W pro
klamacjach, ogłaszanych przy wkraczaniu 
prusaków do ziem obcych niemieckich, nie 
ma śladu, aby rząd pruski stawał na na- 
rodowem stanowisku niemicckiem i uatej 
podstawie dążył do pozyskania sobie na
rod u /d o  reorganizacji Niemiec. Pruskie
go specyficznie ducha, pruskie pojęcia, 
pruskie panowanie niosą wojska pruskie 
tym ziemiom — nic więcej. Rozszerzają 
tylko granice Prus, ale nie stawiają zje- 

1 dnoezonych Niemiec. O owym projekcie 
pruskim, reformy Niemiec przez ogólny 

1 parlament niemiecki, nie czynią nigdzie ani 
wzmianki. Jest to tylko z a b ó r  p r u s k i  

! w imię przewagi oręża pruskiego, w imię 
interesu pruskiej monarchii, bez wszelkiej 
moralnej podstawy. Nie N o w e  N i e m c y  
powstają na gruzach starego Związku nie
mieckiego,- ale rozszerza się tylko korpus 
pruski, z a  s z c z u p ł y  d o  o b s z e r n e j  
z b r o i ,  zaokrągla się pruska monarchia. 
Nie na narodzie opierać się zamierza Bis- 
mark wraz z królem z B o ż e j  ł a s k i  i 
w o l i ,  ale na bagnetach. Więc naturalnie, 
że cały naród zachowuje się biernie. A 
nawet w samych Prusiech większość mil
czy teraz,, ale nie pogodziła się z rzą
dem, jakby wyczekiwała tej chwili, gdy 
wojska pruskie będą częściowo pobite lub 
zagrożone zupełną klęską tak, że król u 
zna potrzebę zyskania sobie pomocy na
rodu przez zmianę ministerstwa, powoła
nie mężów postępowych do steru, i porzu
cenie pruskiej polityki a przyjęcie naro
dowej niemieckiej. Kłamliwe były tele
gramy pruskie rządowe o połączeniu 
się stronnictw pruskich, postępowych i 
konserwatywnych, i wydaniu odezw współ 
nych do narodu niemieckiego. Organ B is- 
marka N ordd. All(j. Zeił. z dnia 19. czerwca 
podaje nareszcie tę zapowiadaną odezwę, 
którą istotnie podpisali T w e  s t e n ,  Un-  
r uk ,  V i r c h o w ,  G n e i s t  itd., W a g e -  
ner, B l a n k e n b u r g  itd ., ale ta odezwa 
nie ma bynajmniej politycznego charakte
ru,. lecz tylko humanitarny, gdyż jako o- 
bywatele berlińscy w imieniu komitetu 
berlińskiego wzywają w niej Berlińczy- 
ków o datki dobroczynne dla rannych. 
Ani słowa w niej nie ma o wzywaniu 
niemieckiego narodu do popierania wojny 
i rządu pruskiego! Stronnictwo postępo
we dot§d domaga się zmiany zupełnej

polityki wewnętrznej, i od tego zawisłem  
czyni swą pomoc moralną i materialną.

Zdawało się z początku, że Prusy, 
skoro raz wojna wybuchnie, szczerze lub 
nieszczerze, użyją narodowego uczucia 
niem ieckiego, narodowej świadomości, 
narodowych idei zjednoczenia Niemiec 
w jedno państwo niemieckie, jako dźwi
gni bardzo silnej przeciw Austrji i bun- 
clestagowi- broniącym dawnego stanu rze
czy, i tym sposobem dla swych zaborów 
i dla wojny całej będą się starać uzyskać 
pewną podstawę moralną, którą zawsze 
daje nowa, wytwarzająca się idea, wal
cząca przeciw istniejącym wprawdzie pra
wnie, ale skostniałym, przeżytym zasa
dom. Pokazuje się teraz, że pruska dy- 
nastja, pruski rząd nie jest w stanie ani 
wytworzyć z siebie nowej idei, ani użyć 
wytworzonej już przez naród. Trzyma on 
się ślepo staropruskiej, tradycyjnej polity
ki, a jak ognia strzeże się od każdej n o 
wej id ei.» Myśl parlamentu niem ieckiego  
była jedynie manewrem Bisinarka przeciw  
bundestagowi, aby sprowadzić scysją i 
zerwać bundestag. Austrja i bundestag- 
wobec Prus bronią istniejącego od lat 
50 porządku rzeczy, trzymają się zasad 
konserwatywnych i starej, p ięćdziesięcio
letniej polityki, ale dynastja pruska i 
Bismark nie na to chcą bundestag ze
rwać i 501etni obalić porządek w R zeszy, 
aby myśl nowa mogła się wywinąć i przy
brać postać, zorganizować. Król pruski i 
Bismark w miejsce powstałego w roku 
1815 porządku narzucają R zeszy 300-le- 
tnią politykę tradycyjną pruską, junkier
ski konserwatyzm pruski, z rządeąi militar- 
no-despotycznyra. W imię tego najniebez
pieczniejszego dla wolności ludów z wszy
stkich konserwatyzmów czynią dziś wojska 
pruskie zabory w Niemczech, wywieszają 
wszędzie nie herby Niemiec, lecz pruskie, 
rekrutują młodzież w staropruskim spo
sobie (R ekru tenpressen) nakładają kontry
bucje, nie licząc wcale ani na poparcie 
własnych poddanych, ani na poparcie nie
mieckiego narodu. Jedyna ich nadzieja 
koncentruje się w zwycięztwie bagneta. 
To też gdy broń ich zawiedzie, gdy woj
ska ich doznają klęski, to dla Prus już 
nie będzie ratunku.

Przegląd polityczny.
A u strja . Telegram y z Pragi z d. 19. hm. 

donoszą, że króla saskiego, który dnia tego tam 
przybył, witali mieszkańcy okrzykami radości. 
Król dziękował z balkonu hotelu, poczem przyj
mował arcyksięcia Ludwika W iktora, lir. La- 
żanskiego, lir. Clam Gallasa. Obecnymi byli mi
nistrowie i ciało dyplomatyczne. Materjały kolei 
saskich przeniesiono na koleje austrjackie, król 
saski przeglądał, stojące w szeregach wojska sa 
skie witając je  głośnem „dobry wieczór". Za g łó 
wną kwaterę armii saskiej, stojącej w Austrji, 
uważać należy Cieplice.

Donoszono dawniej z Muichowa, że rząd 
bawarski wystosował zapytanie do banku naro
dowego austrjackiego, czyliby nie zechciał uła
twić dostarczenia funduszów dla armii bawar
skiej znaczniejszą w srebrze zaliczka. Bank na 
to przystać miał. Const. Oesłr. Z tg . oświadcza, iż 
zapewnić może, że wiadomość ta zupełnie jest 
mylną.

Piszą z W iednia d. 19, b m .: że gdy Najj. 
Pan jechał przedwczoraj zrana z Schbobrunnu 
do burgu, publiczność zgromadzona na ulicach 
dla odczytywania manifestu witała Jego ces. 
Mość z zapałem. Wczoraj przed połuduiem Najj. 
Pan przyjmował przybyłego z Olumuńca pułko
wnika Radetzkiego.

Kompania wiedeńsko - tyrolskich strzelców  
ochotników przybyła d. 18. b. m. do Insbrueku. 
Na dworcu witał ją  arcyksiążę Karol Ludwik, 
namiestnik, jeneralicja i korpus oficerski.

Dzienniki wiedeńskie, mianowicie obydwie 
Pressy, upatrnją ciągle w cesarzu Napoleonie 
przyczynę wszelkich dzisiejszych zawikłań i 
krwawych wojen, nie żałują też pióra, aby po
konać tego burzyciela pokoju, który ich zda
niem nwziął się na status quo, k tó ry  ebee zbu
rzyć. N . f r .  Presse wykazawszy po swojemu że 
am ua Prusach, ani na A u str ji, ąm na W ło- 
cbach ni© cięży wina wojny dzisi^jszoj, Iccz na 
Napoleonie III, woła w uniesieniu: „Jeżeli nie 
ma zniknąć z pomiędzy ludów cywilizowanych 
reszta poczucia honoru i prawa, jeżeli Europa 
nie ma s ię  zamienić w ludożerczą jaskinię

zbójców, więc powinno życzenie milionów sp eł
nić się, a zdradzieckim spiskowcom i zbrodnia
rzom koronowanym i niekoronowanym powinna 
być z dłoni broń wytrącona, a nad nimi powi
nien się odbyć strasz jy a sprawiedliwy sąd." 
.Niemniej i stara Pressa widzi w Napoleonie o- 
wego szatana, czyhającego na szczęście spo
kojnych ludów i monarchów Europy, radzi j e 
dnak, by zrobić Napoleona bezwładuym, przez 
odjęcie mu poparcia ze strony narodu francuz- 
kiego. Z imperatorem Francji, powiada Presset 
nie ma rady, ale sympafje narodu francuskiego 
nie są jeszcze utracone, uważać jednak potrze
ba, by jad chciwości nie przeszedł w krew na
rodu francuzkiego, bo że Napoleon chce pow ię
kszenia terytorjum francuzkiego, o tem Presse 
nie wątpi, i zdaniem jej, w tem leży przyczyna 
dzisiejszej wojny.

Pruskie dziennik i, które nas po kilkodnio
wej przerwie, znowu dziś doszły, zawierają w a
żnych kilka w iadom ości, a w ogóle niezwykłą  
ze stanu rzeczy okazują radość. Pruski Staats- 
anzeigeT' donosi urzędownie, że książę Ernest Ko- 
burgski wybitne zajął stanowisko między tymi 
monarchami niemieckimi, którzy stanęli po stro
nie Prus. Książę koburgski wystąpił bardzo sta
nowczo przeciw austrjaekiemu wnioskowi mobi 
lizacji- Zarazem donosi organ urzędowy berliń 
ski, co także i pisma wiedeńskie potwierdzają, 
że Anhalt-Dessau i Oldenburg już urzędownie 
notyfikowali swoje wystąpienie ze Związku n ie
mieckiego.

Donoszą także pisma berlińskie i szlązkie, 
że w Hanowerze, Hesji elektoraluej i Brunszwi- 
kn, oświadcza się ludność stanowczo za Prnsa- 
mi, i że w wielu miejscach przyszło do zabu
rzeń, a kraje, które wojska pruskie obsadziły, 
nazywają dzienniki berlińskie całkiem otwarcie 
„prowincjami" pruskiemi. Saksonii dali już Ber- 
lińczycy nazwę „Nowych Prus".

Bismarkowska Nordd. A tlg. Ztg. zamieszcza  
pod d. 17. bm. następujący artykuł:

„Możemy podać tę pocieszającą wiadomość, 
że między rządam i, które duia 14. bież. mies. 
przy zerwaniu Związku niem ieckiego, w mniej
szości pozostały, tworzy się już wspólnie z Pru 
sami projekt względem  założenia nowego Z w ią 
zku i zwołania parlamentu w tym celu.

„Fakt ten zostanie bez wątpienia z powsze- 
chnem zadowolnieniem powitany, gdyż przynosi 
on gałązkę oliwną a przynajmniej nadzieję, że 
wojna między niemieckiemi plemionami pobra- 
tymczemi, jeżeli ju t nie może być powstrzym a
ną, przynajm niej na ściślejszy zakres ograui- 
czoną będzie.

„W tej myśli uczynił rząd królewski je 
szcze krok ostatni do Części tych państw, które 
należą do większości dawnych współzwiązko- 
wych, łamiących Związek, i które jnż armie sw o
je mobilizowały albo mobilizację przygotowały. 
Do tych państw należy Saksonia, Hannower i 
Hesja elektoralna. Ubolewać należy, że krok ten 
został bez skntku, choć połączona z nim propo
zycja względem zawiązania unii i zwołania par
lamentu jest po większej części życzeniem se j
mów tych krajów. Jakkolwiek skutki odrzucenia 
propozycyj pruskich utrudniają militarne zadanie 
Prus, to jednak żywić należy nadzieję, że w ła
śnie tym sposobem ułatwi się może zebranie 
parlamentu w interesie pokoju i za współudzia
łem tych państw."

Kreuzztg. ogłaszając manifest cesarza austrja
ckiego, czyni następującą uwagę : „Jeszcze przed 
ośmioma dniami czyniono z Berlina usiłowania, 
celem utrzymania pokoju za pomocą osobistego 
(zapewne króla) wdania się, i znowu były te u- 
siłowania bezskuteczne — łatwo więc każdy 
zrozum ie, lconju w łaściw ie wciśnięto oręż w 
rękę.“

Nadto ogłasza Staatsanzeiger z d. 16. bm. w 
części urzędowej następującą odezwę :

„Związek niemiecki przedstawiając i popie
rając przez pół wieku n i e jedność, lecz roz
przężenie Niemiec, przezco dawno już stracił 
zaufanie narodu, a dla obcych był rękojmią 
trwania nadal słabości i niemocy Niemiec, miał 
w dniach ostatnich do tego być nadużytym, by 
Niemcy powołać do broni przeciw członkowi 
Związku, który przez projekt powołania parla
mentu niem ieckiego pierwszy i stanowczy uczy
ni! był krok do zaspokojenia narodowych pra
gnień. Wojna, którą Austria przeciw Prusom 
wywołać usiłowała, nie miała najmniejszego o- 
pareia w konstytucji związkowej, nie miała ża
dnej podstawy, a nawet pozornego pretekstu. — 
Uchwała z duia 14. czerwca, na mocy której 
większość członków Związku postanowiła uzbroi 
sic do wojny przeciw Prusom, rozerwała os a- 
tecznie Związek i zniosła dawniejszy stosunek 
związkowy. Pozostała tyiko podstawa Związku, 
żywa jedność narodu niem ieckiego; obowiąz
kiem jest przeto rządóvfr i narodu, aby dla tej 
jedności wynaleźć nową żywotną formę. Dla 
Prus łączy się z tem obowiązek obrony własnej 
niepodległości, zagrożonej przez ową uchw a
łę  i przez zbrojenie przeciwników. Lud pru
ski łącząc bowiem wszystkie swe siły  dla 
dopełnienia tej powinności, dowodzi zarazem , 
iż zamierza podjąć walkę o narodowy rozwój 
Niemiec, gwałtem dotąd wstrzymany w interesie 
jednostek. W tej myśli ofiarowały Prusy zaraz

po rozpaduięciu się Związku, rządom nowy Zwią
zek oparty na prostych warunkach wzajem nej 
obrony i udziału w narodowych dążnościach. 
Nie żądały ono niczego in n eg o , jak zabezpie
czenia pokoju, a w tym celu natychm iastowego  
powołania parlamentu. Nadzieje ich urzeczyw ist
nienia tego słusznego i umiarkowanego żądania 
rie ziściły  się. Wniosek Prus odrzucono, co 
zniewoliło je do posfępowaoia, jak ie  obowiązek  
własnego zachowania się im nakazuje. W chwili 
takiej nie mogą Prusy scierpieć nieprzyjaciół lub 
wątpliwych przyjaciół u swych granic lub wśród 
swych granic. Wojska pru sk ie, przekraczając 
granicę, nie przychodzą jako nieprzyjaciele Ind - 
ności, której niezaw isłość Prusy szanują i z któ
rej reprezentantami spodziewają się radzić w spól
nie naniemieckiem ? zgromadzeniu narodowem nad 
przyszłemi losami niemieckiej ojczyzny. Niechaj 
naród niem iecki, wobec wzniosłego tego celu  
spotyka Prusy z ufnością, niechaj dopomaga do 
pokojowego rozwoju i zabezpieczenia wspólnej 
ojczyzny !“

N iem cy . Pogłoski o mającem nastąpić 
przeniesieniu siedziby bundestagu z Frankfur
tu do R egensburga, mają być zdaniem dzienni
ków bawarskich bezzasadne. Ostatniemi dnia
mi poczyniono kroki celem  zabezpieczenia Frank
furtu od w szelkiego niebezpieczeństw a, i jak 
długo stanowcza jaka zmiana w rozłożeniu 
wojsk nie n astąp i, nie zagraża Frankfurtowi ża
dne niebezpieczeństwo. Bundestag ma zajmować 
się obecnie ułożeniem projektu reformy Z w ią 
zku niem ieckiego. Także i Anstrja czyni w tym 
kierunku kroki. N eu eF r . Ztg. donosi w tym w zg lę 
dzie, że Austrja dłuższy czas porozumiewała się 
w tym przedmiocie z mniejszemi państwami 
niemieckiemi i przyjęła ostatniemi dniami pe
wne zobowiązania wobec tych państw ; — myśl 
główna projektu jest ta sama, która przewodni
czyła przedłożonemu przez Austrję projektowi 
w Frankfurcie, poczyniono w nim jednak w sku
tek rokowań z państwami niemieckiemi pewne 
zmiany. Projekt sam jest w porównaniu z Bi- 
smarkowskim tak liberalny, że — zdaniem wspo
mnianego dziennika — całe Niem cy z projektu 
austrjackiego będą zadowolone. Zgromadzenie 
delegatów byłoby zastąpione formalnym parla
mentem, powstałym z wyborów podług nstawy 
wyborczej z r. 1849, dyrektorjum pięciu za- 
stąpionoby dyrekcją z trzech. Co do stałej pre
zydencji , gotowa Austrja zrezygnować.

W niosek saski, postawiony d. 16. na posie
dzeniu bundestagu, o- którym już kilkakrotnie 
wspominaliśmy, o p iew a :

„Poseł królewsko - saski otrzymał polecenie 
zawiadomić W ysokie zgrom adzenie: te  króle
wsko pruski rząd zażądał wczoraj od królewsko 
saskiego, aby tenże swoje siły  zbrojne na stopę 
pokojową zredukował, a do żądania tego poda
no pogróżkę, że w razie, jeże li do wieczora za- 
dowalniająca odpowiedź daną nie będzie, kró
lestwo saskie uważane będzie, jako w stanie 
wojennym przeciw Prnsom. W obec takiego  
gwałtownego i sprzecznego z ustawami Zw iąz
ku postępowania Prus, nie mógł rząd król. saski 
stosownie do sw ego na d. 5. b. m. postawione
go wniosku i stosownie do powziętej na osta- 
tniem posiedzeniu ućhwały wątpić, że swoje 
wierne przestrzeganie obowiązków Związkowych 
natyehmiastowem odrzuceniem somaeji prnskiej 
udowodnić winien, czego skutkiem było wypo
w iedzenie wojny ze strony król. pruskiego rzą
du i wkroczenie wojsk prnskieh do królestwa 
saskiego.

„Zagrożony tak wielkiera niebezpieczeń
stwem, wzywa król. saski rząd z nfności pomo
cy Związku przeciw wszelkim pogwałceniom i 
stosownie do otrzymanych poleceń stawia poseł 
kr. saski następujący wniosek:

„W ysokie zgromadzeniefraczy uchwalić, aby: 
z powodu określonego powyżej postępowania rządu 
kr. prnskiego,sprzecznegoz prawami narodów, jak  
i sprzecznego z prawami związkowemi i nie- 
dwuznacznemi postanowieniami artykułów H. i 
XI. aktu związkowego, jak też artykułu I. w ie
deńskiego aktu końcowego, postępowania, zagra
żającego bezpieczeństwo i posiadłościom  zw iąz
kowym, zarządzono bezzwłocznie odpowiednie 
kroki na podstawie artykułów XVIII. i XIX. w ie
deńskiego aktu końcow ego, celem  powstrzyma
nia zaburzeń istniejących, by proszono przede- 
wszystkiem rządy Austrji i Bawarji o odparcie 
kroków przez Prusy przedsięwziętych przemo
cą, jeżeli tego potrzeba by wreszcie w tym ce- 
■ ^ - w ł o c z m e  wszystko co potrzeba zarzą-

”Tym czasem  rząd królewsko saski, pomny 
swych obowiązków związkowych, przedsięweżm ie 
wszystko, co leży w jego mocy."

Au9trja oddała z powodu tego wniosku wo- 
tuei następujące :

„Poseł ausfrjacki zgadza się na wniosek 
król. saski i dodaje, że podług autentycznych 
wiadomości dnia wczorajszego taką samą soma- 
cję w ysiał rząd pruski do rządu króla hanower
skiego i knrfirsta heskiego. Z uwagi na te fakta 
otrzymał poseł od swego rządu polecenie o- 
św iadczyć : J. Mość cesarz wystąpi z ealą swą 
potęgą przeciw pogwałeicielom jego  sprzym ie
rzeńców i natychmiast użyje swoich sił zbrój-
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nycb. Najj. PaD spodziewa się takiego samego 
obstawania za spraw? wspólną, za prawem N ie
miec i wolnością po "wszystkich wiernych Zw iąz
kowi rządach. Jest rzeczą największej w agi, aby 
się wysokie i najwyższe rządy porozumiały 
bezzwłocznie nad wspólnem dowództwem armii 
i poseł ma obowiązek wyrazić imieniem rządu 
cesarskiego życzenia, by to porozumienie się  
natychmiast mogło naotąpić.44

Za wnioskiem saskim głosow ały prócz Au- 
strji i Saksonii, Bawarja, Wirtemberg, Hanower, 
Badeo, W. ks. Heskie, Hesja elektoralna, Nas- 
sau i knrja XVI. Reszta pięć głosów  wstrzyma
ła się od głosowania.

A n g l ia .  W edług berlińskich dzienników o- 
świadczyła Anglia neutralność swoją zaraz po 
rozpoczęciu wojny między Austrją a Prusami i 
Włochami. Tym czasem  zezwoli jednak jeszcze  
na wypłynięcie z warsztatów angielskich okrę
tów wojennych, budowanych dla mocarstw w 
wojnie będących.

W io c h y . Dnia 19. b. m. przyjęła Izba po
słów 189 głosami przeciw 45 ustawę o zniesie
niu korporacyj re lig i jnych .  Senat zatwierdził u- 
stawy finansowe. Scialoja i nowy minister finan
sów zapowiedzieli na d. 20. jakieś nowe ustawy.

R u m u n ia  W edług doniesień z Bukaresztu 
dnia 16. b. m., rząd wytęża wszystkie swoje 
zasoby, aby silę  wojenną rumuńską postawić na 
jaknajswietniejszym stopniu ; wszystko reszta 
prawie jakby zaniechane. Dzienniki, a mianowi
cie Romanul, zachęcają do poświęceń i bobater- 
skości. Gmina Bukaresztu wydała także w tym 
duchu odezwę do mieszkańców a gwardję naro
dową wezwała do utworzenia ochotników z łona 
sw ego, co też wielu usłuchało. Po Bukareszcie 
hałasują tarabany werbunkowe. Magistrat przy
rzeka walecznym nagrodę, a rannym i bliskim  
krewnym poległych pensje. Orgau miuistra pro
ponuje obwarowanie stolicy i kredytu na ten cel 
od Izby.

Zgromadzone regularne wojska rumuńskie 
wynoszą około 15.000 ludzi, dodawszy do tego 
granic.zerów i dorobańców, siła zbrojna rumuń
ska w yuiesie 40.000 ludzi, bez oddziałów ocho
tniczych, które się tworzyć poczynają. Dnia 13. 
bm. książę wyjechał do obozu i wieczorem po
wrócił. Nazajutrz przyjmował deputację gminy 
żydowskiej Jas, która mu złożyła swoje hołdy i 
prosiła o energiczne zapobieganie agitacjom i 
poduszczaniom przeciw żydom na Mnltanach ; 
agitacje te mają być sprawką jakiejś partji, na 
której czele, zdaniem żydów, stoi kilku profeso
rów z Jass. Książę przyrzekł deputacji nietylko 
energiczną opiekę, ale jawnie oświadczył, że  
ile sił jego  będzie, zajmie się zupełnem równo
uprawnieniem żydów. Słychać, że Izba przyzwo
liwszy kilka nadzwyczajnych kredytów i ułoży
wszy budżet, odroczyła się do września, nie 
zajmująe się nową konstytucją. Szeregi deputo
wanych ciągle się przerzedzały.

Z północnego teatru wojny.
Najpewniejszą jest r zeczą , że do d. 20. b. 

m. wieczorem nie było żadnego starcia, i nie 
mogło być, gdyż jak się pokazuje ze w szyst
kich dotychczasowych operacyj pruskich, armia 
króla Wilhelma nie mogła dotąd przekraczać 
granic austrjackich , ani przechodzić poza linię 
odgraniczającą Niemcy północne od południowych 
gdyż dopiero pozawczoraj wojnę Prusy wypow ie
działy.

Dopóki tedy sprzymierzeni nie rozpoczną 
pochodu naprzód, by Prusaków wyprzeć z po- 
zajmowanych dotychczas stanowisk i maszero
wać, jak czytamy — półkolem coraz więcej się  
zwężającem — do B erlin a: nie będzie żadnego 
starcia, i wszystkie krążące w ieści o bojach ró
żnych, i liczebnie nawet wymieniane straty obu
stronne są czystym wymysłem.

Pośród tych objawów oczekiwania powsze
chnego różne dzienniki, mniej lub więcej kieru
ją ce  się natchnieniami z góry — usiłują zaspo
koić niecierpliwość. P r m e  pisze d. 19. b. m .! 
„Niecierpliwość wszystkich, czekających na roz
strzygnięcie, wnet zapewne będzie w pełnej 
mierze zaspokojona. Naczelny wódz armii w y
dał nowy rozkaz do armii, który można nazwać 
prawdziwym manifestem wojennym. Powołując 
się na manifest cesa rza , rozkaz ten przemawia 
słowy silnemi, prostemi, a więe wprost do ser
ca przemawiającemu Rozkaz ten zapowiadają
cy bezpośrednie rozpoczęcie akcji w ojennej, 
przyjęty został w armii z uniesieniem 44. W in 
nym rozkazie dziennym ("zapewne z d. 19. b. m., 
gdyż Sasi przeszli dn. 18. b. m. popoluduiu do 
Czech) wita naczelny wódz austrjacki gorąco i 
serdecznie saskich towarzyszy broni, którzy złą
czeni razem, będą dzielić w a lk ę , a prawdopo
dobnie i powodzenia armii cesarskiej.

Dzienniki berlińskie, które przez trzy dni 
nas nie dochodziły, a których otrzymywać nie 
mieliśmy nawet nadziei, gdyż z polecenia na 
czelne;o wodza armii cesarskiej, naczelnik ko- 

, namiestniczej w Krakowie p. Merkl w y
da* d. 18. bm. zakaz wszelkich stosunków po
cztowych, kolejowyeb i telegraficznych przez gra
nicępruską — otóż powtarzam y: dzienniki ber
lińskie, które nas doszły niespodzianie dzisiaj 
wraz z zaległościami, przynoszą następujący roz
kaz dzienny jen. Benedeka: „Żołnierze! Stoimy 
w przededniu wielkich i krwawych wypadków. 
Podobnie jek  w r. 1859, zgromadzeni jesteście  
licznie i mężnie wokoło naszych sztandarów! 
Żołnierze ! chodzi i®raz o to, aby przed oczyma 
świata zatrzeć teraz bliznę ówczesną; chodzi o 
to, aby jak  najdotkliwiej pokonać nieprzyjacie
la, wzbitego w dumę a niesumiennego. Mam 
wszelką ufność, iż się okażecie całkiem świado- 
memi naszego żądania, i sprostacie mu. Połóż
cie we mnie to samo zaufanie, a bądźcie zape
wnieni, żfe z mojej strony dołożę wszystkich usi
łowań, aby wojnę doprowadzić do szybkiego i 
świetnego końca. Stoimy naprzeciw sile zbrojnej, 
która jest złożona 2 dwóch połów: z linii i land-

wery. Pierwsza składa się z samych młodych 
ludzi, którzy nie przyzwyczajeni ani do trudów 
ani do uciążliwości — nigdy jeszcze nie 
odbywali kampanii. — Landwera składa się 
z żywiołów nader zawodnych, niezadowolo
nych, któreby w olały raczej zniszczyć rząd 
własny, aniżeli w alczyć przeciwko nam.

„W skutek długoletniego pokoju, nieprzy. 
jaciel nie ma ani jednego jenerała, któryby mia- 
byłj sposobność odznaczenia się na placu bitwył 
Weterani z nad Mincio i z pod Palestro, sądzą, 
że pod naszemi wypróbowauemi wodzami poli
czycie sobie za szczególny zaszczyt, ażeby ta
kiemu nieprzyjacielowi żadnej nie dozwolić ko
rzyści...44

(W tern miejscu znajduje się ustęp, zaw ie
rający instrukcje dla żołnierzy co do sposobu 
wojowania z Prusakami.)

„Nieprzyjaciel od dawna się chełpi swoim  
prędszym ogniem z ręcznej broni, lecz żo łn ie
rze — ja myślę, że to mu mało przyniesie ko
rzyści. Prawdopodobnie nie zostawimy mu na 
to czasu, lecz natrzemy nań bezzwłocznie ba- 
guetem i kolbą. Skoro za pomocą Bożą n ie 
przyjaciel będzie pobity i do odwrotu zmuszony, 
natenczas będziemy go ścigać, a wy w ypocznie
cie 9obie w kraju nieprzyjacielskim, i otrzyma
cie w najobfitszej mierze takie rekreacje, na ja 
kie z zupełnem prawem zasługuje sobie armia 
zw ycięzka i bohaterska.44

podp. Benedek.
Rozkaz ten z umysłu zapewue umieszczają 

dzienniki pruskie, i być może, że go nawet 
czytano żołnierzom pruskim przed frontem,

Rueb wojsk pruskich ze Saksonii ku Szląz- 
kowi trwał dnia 19. bro. i nazajutrz. Dnia 19. 
wieczorem opuścili Żytawę całkiem, podnosząc 
znaczne kontrybucje, i zuiszczywszy stację te; 
legraficzną, po zabraniu aparatów ze sobą, i 
zdaje się, że na Szlązku górnym i dolnym skon
centrowana jest obecnie największa masa w oj
ska pruskiego. Telegram z Bielska d. 19. bm. 
pow iada: załoga pruska w Pszczynie została 
wzmocnioną o 2.000 ludzi.

Przy wymarszu Sasów z Saksonii urzędowy 
Dresdner Journal umieścił komunikat uspokajają
cy, w którym powiada, że król chciał kraj o- 
cbronić, by przedwcześnie nie stał się widownią 
zażartej walki. Zniszczenie mostów na Elbie do
znało surowej krytyki w publiczności. „Strate
giczna konieczność tego kroku — powiada ko
munikat dalej — w ykaże się jednak niebawem, 
a przecież jasną jest rzeczą, że zniszczenie to 
musiało nastąpić jeszcze w tym czasie, k iedy  
mosty znajdowały się w saskiem ręku.44

Tymczasem pokaznje się, że strategiczną tę 
konieczność Prusacy mnsieli sparaliżować ca ł
kiem ; most pod Riezą naprawili bowiem sami, 
a pod Streblą postawili most łyżw ow y na pon
tonach, koleje zaś żelazne ponaprawiali w 24 
godzinach za pomocą swojego polowego oddzia
łu kolejowego, i przewozili wojsko najwygodniej.

K amerad  wiedeński dowodzi, że przez osa
dzenie się Prusaków w Saksonii, nic nie stra
cono. Transport bydła, zabrany przez Sasów w 
odwrocie, należał do jakiegoś prywatnego han
dlarza.

Z telegramów pruskich pod dniem 19. bm, 
widać, że w Czechach ciągle jeszcze obawiano 
się wkroczenia Prusaków ze Saksonii.

W tym celu rozebrano most żelazny pod 
Tetschen żegluga (Deczyn) na Elbie została za- 
stanowiona. W łaścicielom  statków nakazano za
brać je wszystkie z pod granicy pod karą spa
lenia lub zatopienia. Ż eglugę pozwolono tylko 
do Melnika, tj. do ujścia W ełtawy do Elby. Z 
Reichenbergu wyniesiono wszystkie urzęda z u- 
rzędnikami, a na kolei zrywano szyny. Sklepy  
były 19. bm. pozamykane ( mnóstwo ludzi, oso
bliwie kupców, wynosiło się w głąb kraju. 
Przyczyną tego popłochu była wieść, że Prusa
cy zbliżają się do granicy, że strzelali do pa
troli austrjackich, i że dwóch oficerów zostało 
złapanych. Do ogólnego popłochu przyczyniła 
się jeszcze i ta okoliczność, że nagle została 
przerwaną komunikacja telegraficzna między 
granicą pruską a Ołomuńcem. Tymczasem na
stąpiło to było w skutek burzy.

Z rozkazu jen. Benedeka zabroniona została 
w rejonie armii północnej na Morawie, Szlązku 
i w Galicji wysyłka telegramów prywatnych za 
pomocą telegrafów kolejowych.

1 rusacy uformowali na arauicy szlązkiej ro
dzaj pospolitego ruszenia. Włościanie uzbrojeui 
pikami i belebardami pełnią strąż po wsiach i 
obserwują granicę.

Na granicy morawskiej było dnia \1 .  i 18. 
bm. dwa spotkania patrolowe. W pierwszem  
czterech huzarów napadło 12 ułanów pruskich, 
jeden huzar lancą w nogę ranny. W drugiem  
— pod Wawrowicami buzary ubili jednego uła
na pruskiego i zabrali konia ze sobą.

Najnowsze wiadomości ze Szlązka pow ia
dają, że w szeregach pruskich pojawiła się na 
wielki rozmiar egipska choroba oczu, a w tw ier
dzy Kłodzku zaraza pomiędzy bydłem rzeźne m.

Z południowego teatru wojny.
Z W łoch nie słychać nie jeszcze o star

ciach, lecz dopiero o szykowaniu się korpusów 
włoskich. T yle ty lko pewne, że w całych W ło
szech zapał jest ogromny. W wielu stronach 
miały sobie panny dać słow o, że nie dadzą rę
ki żadnemu kawalerowi, który nie weźmie u- 
działu w walce. W edług France, były minister 
finansów Sella  wstąpił w szeregi ochotników 
Garibaldego. Jenerał Pallavicini, który wziął 
Garibaldego do niewoli pod Aspromonte i był 
jego zaciętym przeciwnikiem, sam prosił, aby 
go oddano pod rozkazy Garibaldego, chcąc tym 
sposobem okazać jedność wszystkich partyj w 
narodzie. Z ziem papiezkich ciągle się  przemy
kają ochotnicy do Włoch. W ypowiedzenie Ba- 
warji w ojny  przez W łochy, będzie tylko na pa
pierze miało znaczenie, bo Bawarja zasłonięta 
jest od Włoch Szwajcarją i Tyrolem, a ani w y

brzeży morskich ani marynarki kupieckiej nie 
posiada. Szwajcarja organizuje ścisłą  obserwa 
cję w dolinie Munster, w punkcie stykania się 
Włocb, Szwajcarji i Tyrolu.

Z głównej kwatery w Weronie piszą do 
Wien. Abdpost pod d. 17. b. m. Zadanie, jakie  
przypadło armii południowej, wymaga przede- 
wszystkiem dokładnej znajomości stanowiska nie
przyjacielskiego. Jeżeli wiem, gdzie i w jakiej 
sile nieprzyjaciel mój stoi, wówczas będę ró
wnież wiedział, jak się mam przeciw niemu u- 
stawić.

„Owóż, gdzież stoi dziś armia sardyńsko- 
włoska i w jakiej jest sile  ? Proszę wziąć kartę 
przed siebie i zwrócić najpierw uwagę na linię 
Minczionu. Tutaj stoi powyżej Durando z swoim  
korpusem 40.000 ludzi, opierając się o Lodi, Cre- 
ma i Brescia. Z Breseji idzie droga żelazna, 
którą my jeszcze zbudowali i przepyszna droga 
do Lonato i Desenzano nad jeziorem Garda, a 
więc ku naszej granicy, której tu broni Pescbie- 
ra. Dalej od południa styka się z Durandą je 
nerał Cuckiari. Pod jego  rozkazami stoi między 
Cremoną, Casel maggiore i Marcaria do 28.000  
ludzi. Marcaria oddalona od Mantuy tylko kilka 
godzin drogi. Tak więc naprzeciw naszej linii 
Mincio stoi pod Durandą i Cuckiari razem około  
68000 ludzi.

„Okolice nad Padem zajm uje: jener. della  
Rocea w 40 tysięcy, między Piaceuza, Fieren- 
zuola i Colorno, — i jen. Ciaklini z 58 000 m ię
dzy R eggio , Miraudola i Bologna; zatem ogó
łem 98.000 ludzi. Dywizja rezerwowej kawale- 
iji pod jen . Sonaz w sile 2.400 stoi pod Monte- 
chiari, a rezerwa artylerji pod jen . Mattei o 60 
działach w Pawii.

Z tego rozstawienia widać, że trzy wielkie  
zbrojownie, Pawia, Brescia i Bolonia, służą n ie
przyjacielowi za podstawę operacyjną. P ołączy
wszy je  prostemi liniami, otrzymamy włoski 
trójkąt operacyjny, którego podstawę tworzą 
Pawia, P iacen za , R eggio i B o lon ia , jeden bok 
B olon ia , Mirandola i Brescia a drugi Brescia, 
Crema, Lodi i Pawia, a więc olbrzymi, we w szel
kie przybory wojenne jaknajobficiej zaopatrzony 
trójkąt, naprzeciw poruczonego naszej obronie 
czworoboku fortecznego (Pesehiera, Werona, Le- 
gnago, Mantua).

„Ale te regularne siły , 168.000 zdają się 
nieprzyjacielowi jeszcze niedostatecznemi do po
myślnego uderzenia na austrjaeką armię połu
dniową, ucieka się on jeszcze do znanych czer
wonych koszul, z których ma 16.000 między 
Como i Varese (w północnej Lombardji) i oko
ło 15.000 pod Berlettą (we W łoszech środko
wych ku morzu Adrjatyckiemu). Jaki cel tych 
ochotników, wskazuje ich miejsce ustawienia 
(Tyrol i austrjackie wybrzeża Adrjatyku).

„Dodawszy do tego rezerwy 78.000 ludzi, 
z których część, 30 do 40.000, jako 5. korpus 
ma być w Toskańskiem zebraną i na plac bo
jow y wysłaną, a nadto 80.000 łudzi, stojących 
załogą we W łoszech południowych, tudzież oko
ło 40.000 zaprawianych jnż rekrutów — to uj
rzymy imponującą armię około 400.000 lu d z i, 
cyfrę, w cale poszanowania godną, a jednak po- 
glądamy z otuchą w Bogn w przyszłość, i cie- 
szym się, iż możemy zasłaniać państwo.44

Korespondencja W iener Abendpost z głównej 
kwatery w Weronie z dnia 18. bm d o n o si: „Z 
wzm agającego się w armii włoskiej fuchu, któ
ry od dni kilku daje się spostrzegać, trzeba 
wnosić, iż się nieprzyjaciel koncentruje. Tak  
ku Minczionowi jak  Padowi posuwają się jego  
wojska. Należąca do korpusu Duranda dywizja 
Cevale, która dnia 5 . bm. stała w Lodi, znajdu
je się już w Brescii, do Lodi przybyła z Mode- 
ny dywizja Brignone, do Cremy przybył z Me- 
lognano (między Medjolanem i Lodi) Pianelli. 
Korpus Duranda zasiliła dywizja Sirtori, która 
wyruszyła była z Cremony i Piaezency do Bres
cii, dokąd i 15.000 ochotników przybyło ; zdaje 

Isię więc, że korpus Duranda ma w przyszłej 
kampanii przeważną odegrać rolę. Zdanie to po
piera wzmocnienie patroli nad Minczionem i do
konane dnia 13. bm. wysunięcie trzech pieszych  
pułków włoskich ku Desenzano (nad jeziorem  
Garda, naprzeciw Pescbiery).

„Włoskie korpusy 2. i 3. mają już podo
bno stanowcze dyspozycje. Główna kwatera 
Cuccbiarego jest w Cremonie, gdzie stoi dyw i
zja Nunziante. Pod rozkazami Cuccbiarego zo
staje jeszcze w Casalmaggiore (uad Padem, ku 
Mantui) dywizja Cosenz i w Marca rii (między 
Cremoną i Mantuą) dywizja Cadorna. Cucchia- 
remu przybyło ostatniomi dniami 16.000 posił
ków, skoncentrowanych w Asole (niedaleko uj
ścia rzeki Chiese do Oglio).

„Główna kwatera 3. korpusu pod rozkaza
mi D ella Rocca jest w Piaezency, gdzie stoi 
dywizja Bixio; dywizja Govone zajmuje Codó- 
gno (w Lombardji na lewo od Pizzighettone) a 
przybyła z Włoch południowych dywizja króle
wicza Humberta Foreozuolę.

„Z tego ustawienia widać, że nieprzyjaciel 
zamierza przedrzeć się przez Mincion i forso
wać Peschierę.

„Linię Padu zajął Ciałdini. Pod jego  roz
kazami stoją dywizje ; Mezzacapo we Florencji, 
Casa-Nuova w Bolonii, Riceolli podobno już w 
Bondeno, a w Castel Franco dywizja Chiabrera, 
która stała w R eggio. W Mirandoli pozostaje 
dywizja Medici. O Mezzacapo i Riccotim usły- 
szym częśeiej już zapewne w najkrótszym cza
sie. Mirandola utrzymuje komunikację z Cassel- 
maggiore.

„Pod Piaczencą stoi mnóstwo płytkich sta
tków, naładowanych kamieniami dla burzenia 
mostów ły żw o w y ch : zdaje się zatem, że W ło
chom nie zdaje się przeprawa przez Pad nie
podobną.44

Garibaldi bawił ostatniemi dniami w Ber* 
gamo.

Korespondencja Gazety Narodowej.
W ied eń  d. 20. czerwca.

(C) Dowiaduję się właśnie, że przed 
2 tygodniami otrzymało tutejsze ministerjum 
przedstawienie ze strony galicyjskiego W ydzia
łu krajowego następnego rodzaju. Hr. Kazimierz 
Starzeński zażądał od W ydziału krajowego, aby 
tenże pożyczył mu 20.000 złr. z fundacji na bu
dowę dróg przeznaczonego, dozwalając zaintabu- 
łować tę sumę na swej majętności Góra Rop- 
czycka i ofiarując nadto w zastaw 25.000 złr. 
papierami. W ydział przystał na propozycję i u- 
praszał ministerstwo, aby ze względu na patrjo- 
tyczne przeznaczenie tej pożyczki, tj. na formo
wanie oddziału ochotników, ministerstwo raczy
ło uwolnić hr. Starzeńskiego od opłaty w szel
kich kosztów stemplowych tak, jak to uczynio
no dla całej pożyczki głodowej. W razie nie- 
uwolnienia bowiem musiałby br. Starzeński opła
cać należytości stemplowe, przypadające na ową 
sumę od wszelkich operacyj pożyczkowych itd., 
co wyniosłoby bardzo znaczną kwotę, a tern sa 
mem nader niekorzystnem i uciążłiwem dla bio 
rącego pożyczkę staćby się musiało.

Mimo tego przedstawienia odpowiedziało m i
nisterstwo bezzwłocznie na ręce p. namiestnika 
galicyjskiego o d m o w n i e .

Niezwykłym  dotąd trybem w parę dni ode
szła już odpowiedź do Lwowa, i niezwykłej 
szym jeszcze wróciła wnet do W iednia z ośw iad
czeniem p. namiestnika, że przekonanie jeg o  nie 
dozwala mu doręczyć tej odpowiedzi W ydziało
wi, i jeże li ministerstwo przy niej obstaje, niech 
ją  raczy wprost temni odesłać.

Temi dniami, — jak mi m ó w io n o  — 
odesłauo rzeczywiście wprost do Wydziału kra
jow ego galic. o d m o w n ą  na jego przedstawię 
nie odpowiedź.

C e lig n y  dn. 17. czerwca.
Wiadomości z Petersburga izM oskw y są ciągle  

tejże samej natury, jak wiadomości z Polski w 
czasie ostatniego powstania. Rewizje, areszto
waniu w domu i na ulicy, męczeuie więźuiów w 
kaźniach dla wydobycia z nich zeznań — są na 
porządku dziennym. Przestraszony car oddał się 
w opiekę krwiożerczego Murawiewa, który te 
raz trzęsie Moskwą całą i rządzi według swego  
upodobania. Jak pisałem poprzednio, dla sąd ze
nia sprawcy zamachu, dodana była Murawiewo- 
wi komisja, składająca się z 80 członków, m ię
dzy którymi są ludzie zasłużeni i zajmujący 
Ważne stanowiska, lecz takie jest spodlenie mo
skiew skiego społeczeństwa, że żadeu z 80 cz ło n 
ków nie śmie oprzeć się samowolności Mura
wiewa, tak, że komisja w tej sprawie jest tylko 
kancelarją wieszatiela, która wszystko w ypełnia, 
co ten rozkaże. Niedawno, członek komisji, były. 
minister spraw wewnętrznych jenerał Lanskoj 
zrobił uwagę Murawiewowi, że są ludzie, co s ie 
dzą po dwa m iesiące jeszcze aui razu nie za 
pytani, że to nawet nieprawnie. Murawiew ofu- 
kuął się na n ie g o : „To i cóż, mogą posiedzieć'i 
dłużej44! Zalękniony eksminister zamilkł natych
miast. Forteca petersburgska nie mogła zm ie
ścić wszystkich więźuiów, (a w niej dosyć miej 
sca) więc pomieszczono ich po różnych w ięzie
niach, po policyjnych domach, tak że oberpo- 
liemajster Trepów skarżył się ze smutkiem, iż 
niema gdzie umieszczać złodziei, dla tego też 
musi być dla nich względuiejszym. Pan jenerał 
Trepów ma nadzwyczajne szczęście do pew nego  
rodzaju brutalskiego obchodzenia się z nim, 
w W arszawie przy wodotrysku jakiś jegom ość  
dał mu w twarz, w Petersburgu toż samo stało 
się w jakimś szynku, do którego wpadł zbyt 
szum nie, z dodatkiem moralnej nauki: „ jene  
rale, nie zapominaj, że tu nie W arszawa.* Za 
warszawski policzek Trepów otrzymał dom w 
Kijowie i ziemię, ciekaw i jesteśm y co też otrzy
ma od cara nowy jeneral-policm ajster za p oli
czek petersburgski ? — Czy nie dymisję ?

Lecz wróćmy do Murawiewa, który z zna
nym Ustimowiczem, byłym wileńskim żandarmem, 
trzęsie obydwu stolicami. Moskale zaczynają 
obznajamiać się ze sposobami, używanemi na L i
twie i w Polsce, które poprzednio były tyle 
przez nieb pochwalane, i znajdują, że one są 
barbarzyńskie w zastósowaniu do nich. Piszą z 
Petersburga, że jedna pani prosiła listownie Mu 
rawiewa o pozwolenie obaczenia się z uwięzio
nym mężem; Murawiew odmówił. Biedna kobieta 
napisała znowu list, prosząc o audjencję u w ileń
skiego satrapy, lecz otrzymała odpowiedź, że „hra
bia niema żadnego interesu do niej, ale gdy b ę
dzie potrzebną do śledztwa, w ezw ie ją  do s ie 
bie.44 Moskale odzywają się o tem z oburzeniem, 
a my im powiemy, niecb nieszczęśliwa podzię
kuje, że ją  nie kopnął nogą, jak zrobił Pasz
kiewicz z p. Zawiszyną, jak robił tenże sam 
Murawiew na Litwie z tylu kobietami. Jeden z 
jenerałów moskiewskich udał się do Murawiewa 
z prośbą o wypytanie jego dwóch synów, uwię
zionych od kilkn tygodni i o wypuszczenie ich 
na wolność, gdyż onjest głęboko przekonany, że 
dzieci jego są niewinne. Panie jenerale, odrzekł 
mu Murawiew, ja  jestem  przekonany, że dzieci 
pana są niewinne, i mogę kazać ich wypytać, ale 
wypuścić ich nie mogę, niech posiedzą jeszcze  
trochę. Karakazów, o którego torturowaniu już 
w iecie, żyje jeszcze, lecz dostał pewnego po- 
mięszania, zaczyna mówić od rzeczy, myśli mu 
się plączą, tak iż jest nadzieja, że nim się śledz
two skończy, człowiek ten stanie się zupełnym  
warjatem, pójdze na śmierć już nie czując sw e 
go położenia.

Jakiś Niemiec wym yślił, a wszystkie dzien
niki powtórzyły o porwaniu Mnrawiewa i o uto
pieniu go w wodach Newy. Choćby i bardzo 
życzono sobie w Petersburgu sprawdzenia się |tej 
pogłoski, lecz musimy zaprzeczyć jej najsolenniej; 
nawet najmniejszej m yśli o zrobieniu czegoś po
dobnego w Petersburgu nie było. Na porywanie 
zaś Prozerpin w rodzaju M urawiewa, iw Mo
skwie amatorów nie znajdzie się.

Skończę list dzisiejszy zabawnym faktem,



GAZETA NARODOWA t dnia 22. cierwca 1866, 8
który z uwielbieniem podają gazety moskiew  
skie. Jakiś chłop w Carskiem Siole, mający 
dwóch synów, 28 i 23 lat, chcąc pokazać caro
wi radość swoją, iż go los uchował przy życiu, 
darował mu swoich obydwóch synów, aby zro
bił z nimi co chce. Car oddał ich w sołdaty. 
Jakiś dowcipniś dowiedziawszy się o tem p o 
stanowieniu cara, zapytał prawnika, coby się 
stało z chłopem, któryby konia ukradł? Pra 
wnik nie namyślając się, odpowiedział : „odda- 
noby go w sołdaty."

K r o n i k a.
— Od c e n tr a ln e  j k o m is ji z a p  o m o g i. U prasza się 

szanowną redakcję o umieszczenie następnego uw iado
mienia :

D la dotkniętych głodem  złożono następne datki 
dobroczynne:

E m igracja  polska we Francji na ręce JO . księcia 
Leona Sapiehy 424 złr.

D yrekcja T ow arzystw a przyjaciół sztuk pięknych 
w K rakow ie 15 ta l. przeznaczonych na tenże cel przez 
p. M. A. P iotrow skiego  z ceny sprzedaży własnego 
obrazu.

„M atka polka" dla biednych pow iatu Nowosielec- 
klego 10o złr. w. a. uzbierane na w ieczorku w Pod- 
w ołoczyskach, m ianowicie od pani M arszałkowej Ledu- 
ehowskiej 25 z łr . ,  od p. Secchi z Medyna 20 złr. od 
panny L . U. z Cbarzowa 18 złr.

Osoba nie chcąca być w ym ienioną 50 złr. dla g ło 
dem dotkniętych w pow iecie B orszczow skim .

K om isja centralna wyraża niniejszem , w imieniu 
nieszczęśliw ych, serdeczne szlachetnym dawcom podzię
kowanie.

Przyjm  szanowny redaktorze zapewnienie szcze
gólnego szaounku.

Za prezes* centralnej kom isji Kraiński. C złonek k o 
m isji dr. Marceli Madejski.

— Doniesienie przedw czorajsze o weześniejszem niż 
zwykle zam knięciu nniw ersytetu tutejszego i wzięciu 
gmachu na szpital wojskow y, zdaje się być nieco przed
wczesne.

— P o p is  uczniów szkoły gim nastycznej p. Leśnie- 
n&wicza, zapowiedziany na środę, odbędzie się ju tro , 
na W ysokim  Zamku.

— Z akaz s ą d o w y . C. k, sąd krajow y krakow ski 
wydał zakaz dalszego rozszerzania tego numeru perjo- 
dyctnego  pism a Przyszłość, redagow anego przez A . D. 
Bartoszewicza w P ary żu , a drukow anego w G enew ie, 
W k tórym  zaw arty je s t a rtykuł pod nap isem : „Stowa- 
rzyszen iej uczniów" i korespondencja „Lwów dn. 25. 
kwietnia 1866“, podpisana znakiem (?), zaw ierające w i
nę przekroczenia z g. 805 ust. karo. Zakaz ten dato 
wany je s t  z dn. 16. b- m . , umieszczony w Krak. Ztg. z 
du. 19. bm.

— Z a p is . Spadkobiercy po Zygmuncie I.iebenstei- 
oie, zmarłym niedaw no w Krakowie dzierżaw cy docho
dów niestałych, ofiarowali na rzecz funduszu krak . T o 
w arzystwa dobroczynności 1000 złr. w. a.

— D zięk czy n n e  uznania. M inisterstwo wojny p o 
daje od czasu d o  czasu z wyrazem dziękczynnego uzna
nia do wiadomości powszechnej w ykazy dobrowolnych 
datków . Między innem i napotykam y wymienione gm i
ny borysław ską i tu s tanow ioką , które ofiarowały 130 
złr. na cele w ojenne, a 56 złr. na rzecz pułku K ra
kusów.

— M ia n o w a n ia . M inister sprawiedliw ości zamiano
wał K arola K ulikow skiego, dotychczas naczelnika p o 
w iatu w B rzesk u ; H ieronim a Ciechanow skiego, dotych
czas zastępcę nadprokuratora w K rakow ie ; Ludwika 
Z d eb sk ieg o , dotąd sekretarza sądow ego w Nowym Są- 
c ju  — radcam i sądu obwodowego — pierw szego w T a r

nowie, d rugiego w K rakow ie, ostatniego w Rzeszowie.

— Z n a le z io n e  p ie n ią ż k i. W W ilnie w ykopano w 
mgju garnek, napełniony srebrnemi pieniążkam i, bite- 
mi w w ieku XVI. jMiędzy temi je s t 17. w iększych, 88 
średniej w ielkości, i 25 drobnych ważących razem 8 
fot., 81 zołotników .

— P o ż a ry . W  Milatynie w powiecie Sądow a W i
sznia d . 13. bm. w nocy spaliły  się dw orskie budynki 
gospodarsk ie  z zapasam i zboża i siana, tudzież 8 koni, 
17 sztuk bydła rogatego  i 28 szt. trzody  chlewnej. W 
azpichlerzu było 900 korcy zboża, którego część u ra to 
wano, ale zboże przeszło dymem przezco straciło  na 
w artości. Szkoda wynosi 10 do 12.000 złr. M ajętność 
ta była dawniej zaasekurow aną, lecz na 12 dni przed 
pożarem termin upłynął a w łaściciel zaniedbał złożyć 
opłatę. Ogień miał być podłożony.

— B u rza . Dnia 15. bm. o godz. 4 po południu po
w stała w Podhajcach gw ałtow na burza z deszczem i 
gradem , przezco a praw dopodobnie w skutek  oberwa
nia się chmury, strum ień B ródki, w padający do stawu 
w Podhajcach w ystąpił z łożyska i zatopił w szystkie 
ogrody w dolinie wzdłuż strum ienia. W oda przybierała 
tak  3zybko, źe mieszkańcy dwóch domów nie zdołali 
uciec i m usieli szukać ocalenia na dachach. Jarzyny  w 
ogrodach woda wymuliła zupełnie, a naw et uniosła pło
ty , szkoda w ynosi około 2500 złr. K lęska ta  dotknęła 
20 m ieszkańców wsi H olendry, 44 w Podhajcach a 10 
w Starem  m ieście, którzy z powodu panującego niedo
sta tku  byli już w na,Jer nieszczęśliwem położeniu. Uto
nęło także  kilkanaście owiec i 2 szt. bydłatfrogatego . 
Dowódzca posterunku źandarm erji Stefan Benio przy 
pomocy dwócli żydów podpłynął na czółnie rybackiem

ku  jednem u z domów, k tóry  woda aż po okna zalała i 
w yratow ał wdowę z 6. dzieci zagrożoną największem  
niebezpieczeństwem . Wylew wody zrządził także w iel
kie szkody we wsi Zaliajce, i tam podobnież utonęło 
wiele owiec. N adto  grad  zniszczył do szczętu zasiewy.

W Kainem w powiecie kozowskim d. 15. b. m. w 
skutek  gw ałtow nej ulewy, woda zalała ogrody i pozry
wała m osty ; przy tem utonął także lOletni syn jednego 
włościanina.

— D la m iło śn ik ó w  lio d o w li jn d w a b n ik ó w . K to- 
by życzył sobie przypatrzyć się hodowaniu jedw abni
ków zechce się  zgłaszać co poniedziałek i p iątek  (od 
przyszłego piątku aż po koniec lipca) od 4. do 5. god. 
popołudniu do nauczyciela tutejszego zakładu głucho
niem ych, gdzie on sam lub drugi nauczycyciel p. Wój
tow ski zakład praktycznego hodowania jedw abników  
każdemu najchętniej pokaże, i wszelkich objaśnień udzieli.

— Naznaczone na w c z o ra j w y śc ig i odbyły się przy 
równie pięknej pogodzie jak  w torkow e, i pod równie 
niefortunną gw iazdą. Publiczności było mniej jak  we 
w torek, tak na trybunach ja k  i miejscach otw artych.

B i e g  p i e r w s z y ;  nagroda cesarska 2. klasy 
300 dukatów ; konie w Galicji, okręg u krakow skim  i 
na Bukowinie urodzone i wychowane — meta 2 mil an 
gielskicb — w kładka złr. 105 w. a. —- wycofanie traci 
połowę — Siewie 90 — 41etnie 105 — 5Ietnie 111 funt., 
konie za granicą urodzone t. j. źrebięta przybyłe do 
tych krajów  w żywocie m atki, o 3 funt. więcej -—k la
cze 3 fnt. mniej — koń, który  raz otrzym ał taką na
grodę, nosi 4 fnt. więcej — gdy  już 2 razy 6 fnt. - -  
trzy lub więcej razy, 8 fnt. w agi więcej, jeśli 500 lub 
600 dukatów cesarskiej nagrody otrzymał, o 3 fnt. gdy 
już więcej takich nagród 5 fnt. ciężarów więcej. P ierw 
szy koń otrzym a nagrodę i połowę wkładek , drugi — 
d rugą połow ę w kładek.

Z a p i s a n e  by ły  do tego  b iegu : hr. W łodz. Ba- 
w orow skiego og ier gniady 31etni S tep; tegoż sam ego 
klacz gniada 3letnia P an ta lich a ; A lfr. M ysłowskiego 
og ier kasztanow aty  31etni Z aw iść ; hr. Mik. E sterhaze
go ogier gniady 5letni R ew olw er, tudzież ogier kary 
31etni Prophezei; hr. Jana T arnow skiego z Chorzelowa 
klacz kasztanowata 4Ietnia pani P iperkow ska; h r. W ła 
dysława D zieduszyckiego klacz gn iada 51etnia Haliczan- 
ka, tudzież og ier kasztanow aty 41etni D owcip ; Józefa 
O chockiego klacz siw a 41etnia G w iazdka; K ai. Ocho
ckiego klacz skarogniada 31etnia P odo lanka; i br. Ho- 
rocha ogier gniady 41etni Telegram. Zostały w ycofa
ne : P an ta licha , Zaw iść, R ew olw er, P ip e rk o w sk a , 
Gwiazdka i Podolanka.

W biegu rej prow adziła zrazu R abczanka, ale w kró t
ce wyprzedził ją  Step , za nim H aliczanka i D owcip, i 
do końca w alka toczyła się między tem i trzem a b iegu
nami. Zdawało s i ę , że S tep otrzym a p a lm ę , ale w p o 
łowie w yprzedziła go Haliczantta, raz się jeszcze z nią 
z ró w n ał, ale przy ostatnim  praw ie słupie prześcignięty  
od Dowcipu , żadnej nie otrzym ał nagrody. Do m ety 
dobiegła pierw sza H,a 1 i c z a n k a , za nią D o w c i p .  
Bieg trw ał 4 m inuty 21 sekund.

N astępyw ał b i e g  d r u g i ,  takzw any m y ś l i w s k i ,  
dla członków gal. T ow arzystw a w yścigow ego i pp. ofi
cerów z okręgu jeneralnej komendy galicyjskiej. Nagroda 
honorowa ze składek zebranych od miłośników koni. PP. 
jeżdżą — meta 3 mile ang. Przeszkody do 3»./, stóp 
w ysokości, do 10 stóp szerokości. Miejscowość ozna
czy kom isja i pokaże interesow anym  na 24 godzin 
przed biegiem , W aga najmniej 115 fnt. bez innego w y
rów nania. W kładka złr. 10 w. a. D rugi koń otrzym a 
połow ę wkładek. Konie, k tó re  w r, 1866 były w ręku 
trenera, aą wykluczone. Miauować na placu. Ośm koni 
ruszy, albo nie ma biegu. K to w tym biegu udział 
brać będzie, ogłosi się przed ruszeniem  z m iejsca.

Jeś tto  jeden z najważniejszych biegów. R ozstrzyga 
on o praktyczności koni do polow ania i wyższej służby 
wojskowej, więc i o ich pokupności. W Paryżu  tego  
roku na ten bieg wyznaczono nagrodę 20.000 franków, 
jechało  5 oficerów, z których pierw szy wpadł w rów, 
za nim resz ta  trzej z końmi na sieb ie ; dwóch oficerów 
wyniesiono n ieżyw ych , dwóch ciężko ran n y ch ; konie 
zostały nie do użycia. We Lwowie zebrano dla zw y
cięzcy w tym biegu p iękny dar 50 dukatów , ale do 
biegu program ow ego przyjść nie m ogło. W ystąpili ty l
ko z ochoty pp. W ładysław B aworowski i hr. Stefan 
Zam ojski. A le nim jeszcze doszli do s tan o w isk a , 
zkąd w yruszać mieli, spiął się pod hrabią Za
mojskim koń (w łasność hr. A lfreda Potockiego) przy 
barjerzo raz jeden i drugi, chciał przeskoczyć sznur, a- 
le w strzym any staje dęba, w ywraca się żnpełnie w tył, 
pokryw a sobą jeźdźca, i zrywa się na równe nogi a za 
nim tuż i jeździec. Ledwo Bekundę trw ał cały p rzy 
padek, k tóry  dzięki O patrzności, i zręczności i żelaznej 
budowie jeźdźca, m ógł się  skończyć tragicznie. Hrabia 
Zam ojski u tykając trochę na praw y bok, z uśmiechem 
poszedł ku budzie sędziowskiej, i zabrany przez księżnę 
m arszałkow ą odjechał. Pominąwszy lekkie stłuczenie, 
hr. Stefan Zamojski nie poniósł zgo ła  żadnego szw an
ku. Biegu oczywiście zaniechano.

B i e g  t r z e c i  m iał być próbą siły  koni, użytych 
w p o c ią g u ; nagroda 10 dukatów  dla koni w łościan. 
Sprowadzono naTplac wyścigów konie robocze w yłą
cznie w łościan, w łasnego chowu lub najm niej pól roku 
w ich posiadaniu i używaniu zostające (co świadectwem 
urzędu dotyczącej się grom ady udowodnić należy) będą 
wedle ich jakości fizycznej na cztery kategorje  podzie
lone, każda kategorja winna na pewnej równoległej 
przestrzeni, wozem od kom isji na ten cel p rzysposobio
nym, 16 do 18 cetnarów c ięż a ru ; kłusem przewieźć na 
miejsce oznaczone. Konie każdej kategorji, k tóre w 
najkrótszym  czasie staną u m ety, otrzym ają nagrodę,

m ianow icie: z pierw szej k a teg o rji dukatów 4, drugiej 
3, trzeciej 2, a czw artej 1.

Kompetentów do 3 i 4 ka tegorji odrzucono , gdyż 
konie były zbyt liche. Do nagrody 1. kategorji s tan ę 
li Józef Gruszka z B iłohorszczy i M ikołaj Mesner z 
Zimnej wody. W ygrał M e s n e r .  Do 2. ka tegorji s ta 
nęli Józef S pa la , Michał G ruszka i Jan  Szczepański, 
wszyscy z B iłohorszczy. W ygrał S z c z e p a ń s k i .

— Z S try ja  donoszą nam, iż dnia 16. b. i*, dał tam 
pan Szczepanowski koncert na rzecz głodem  do tkn ię
tych. W koncercie tym brali udział p. B. skrzypek, p. 
Koncewicz, i p. O kólski.

— Z Ż ó łk w i otrzym aliśm y o d p is  o k ó ln ik a  do 1,
1010, wysłany z konsystorza b iskupiego, dyecezji prze
m yskiej obrz. łac. Okólnik ten opiew a;

Znowu przychodzimy W. W. bracia z wotywnemi 
obrazkam i i z prośbą o zbieranie ofiar na odnowę je 
dnego z kościołów, słusznie do narodow ych pam iątek 
zaliczonego.

Jeżeli sama troskliw ość o św iątynie pocieszy każ
dego miłośnika ochędóstw a domu Bożego, to  bezwą- 
tp ien ia  troskliw ość owa dla kościo ła w Żółkwi dla ta 
mecznego proboszcza Jm ci ks. Nowakow skiego okaza
na i z tak ą  gorliw ością obudzona, pow inna i w nas 
szczere zajęcie dla odnow ienia tej św iątyni wywołać. 
Ma ona do tego teraz większe praw o, ileże przechow u
je w sobie niejako św ietny prom ień dziejowej chwały 
naszej : pomniki w marmurze i na płótnie jednego z ry 
cerskich pokoleń narodu, bohaterów  C ecory, K luszyna 
Podhajec, Chocima i W iednia. Tam na pomniku hetm a
na Stanisława Żółkiewskiego, istnego Leonidasa P o lsk i, 
napisał praw nuk jeg o  słowa : Ezoriare aliquis nostris tx 
ossibus ultor. I niepróżno. Na kilku bowiem obrazach 
w iszących w św iątyni obok pom nika, jaśnieje spełn ie
nie słów owych. M ściciel k rw i Żółkiew skich i Daniło 
wiczów, z kości ich zrodzony, kładzie mieczem zw ycię- 
tk im  80 tysięcy Turków  pod Chocim em. Pod Wiedniem 
zaś zjaw ia się jak o  człow iek od B oga przysłany na 
wybawienie chrześoiaństwa z niew oli pogańskiej, i g ro 
mi ciosem śm iertelnym  po tęgę  p ó łk s ięży ca , aby nie 
mówiły n aro d y : „A gdzież je s t Bóg ich?"

Prayczyńm yż się do odnowienia kościo ła żółkie
w skiego, tego skarbca pam iątek, św iadczących o m iło
ści ojczyzny w ielkich rodów naszych. Przyczyńm y się 
do oprom ienienia dziejowych sp ra w , z których moc i 
opieka Boża nad narodem polskim  głośno woła : , Dextt- 
re Domini percunit inimicum. '  K toby poskąpił ofiary dla 
św iątyni, gdzie tak  często p łakały  m atki i żony synów 
i mężów bohaterów , k tórzy  na krańcach ojczyzny z b ro
nią w ręku polegli ? K toby uie dał grosza na kośoiół, 
w którym  się m odlił Jan  III. i w ybłagał sobie moc nad 
nieprzyjaciółm i krzyża ? Niech nas do tego  zachęca o- 
blicze Zbawiciela na mniejszych obrazkach przedstaw io
ne, a z rozkazu nam iestnika C hrystnsow ego obnoszone 
po Rzymie, w celu ubłagania dla narodu opieki przed 
tym i, k tó rzy  zam iast półksiężycow ej p o tęg i, na w ytę
pienie kościoła św. i na zagładę narodn okrutną wy- 
oiągnęli rękę.

— T E A T R  PO L SK I. Dziś jak  na afiszach czytamy : 
„na żądanie" [Załoga Okrętu" , komiczna operetka w 1. 
a k c ie ,— i , Chłopi arystokraci1',  obrazek charak terystyczny  
w 1 akcie ze śpiewkam i W. L. A nczyca.

— W wczorajszym wykazie datków  dobrow olnych 
na rzecz pułku K rakusów  w ustępie drugim  ma stać 
529 zam iast 229.

Ostatnie wiadomości.
Dzisiaj z rana rozeszła się po Lwowie w ia

domość, że telegraf i kolej, wiodąca z Krakowa 
do Wiednia, są przerwane, gdyż pniaki korpus 
pod Boguminem (Oderberg) wkroczył do Szląz- 
ka austrjackiego.

N i e  k o r p u s  to j e d n a k  p r u s k i  
w k r o c z y ł ,  l e c z  t e j  n o c y  n a d  r a n e m '  
k o n n i c a  p r u s k a  w y k o n a ł a  n a g ł y  
n a p a d n a  d w o r z e c  k o l e i  w B o g u  m i 
n i e ,  p r z e r w a ł a  k o m u n i k a c j ę  k o l e -  
j ° t v ą ,  p o z r y w a w s z y  s z y n y  i p r z e r 
w a ł a  d r u t y  t e l e g r a f i c z n e ,  p o n i 
s z c z y w s z y  a p a r a t y ,  a z a b r a w s z y  
k a s ę  k o l e j o w ą ,  w k t ó r e j  z a p e w n e  
m e  w i e l e  b y ł o ,  c o f n ę ł a  s i ę  z n o w u .  
l’ ° g l o s k i  o b i e g a j ą  o p o d o b n y m  
n a P a d z i e  n a  i O p a w ę ,  i to r ó w n o c z e 
s n y m  p r a wi e .

Dowiadujemy się, że dzisiejszej’nocy na ro
gach ulic w Oświęcimiu Prusacy -Pporozlepiali 
plakaty z pruskiem wypowiedzeniem  wojny. Za
jąc mieli Oświęcim i posuwać się ku!Cieszynowi.

Z Bogumina telegrafowano pod d. 20. czerw 
ca : Od wczoraj zrana bez ustanku ciągną woj
ska pruskie w kierunku wschodnim (ka M ysło
wicom, Nowemu Beruniowi, ku W iśle ?J

Z Monachium zawiera wiedeńska Morgenpost 
telegram pod dniem 20. bm.: W edle wydanego  
wczoraj przez księcia Karola rozkazu dziennego  
kampanja armii bawarskiej rozpoczęła się.

Dziennik Warszawski, pobierający swoje tele
gramy z berlińskiego biura telegraficznego Wolfa, 
podaje następujące doniesien ia:

■ R a c i b ó r z  dnia 20. czerwca. Austrjacy 
P ° d  Klingebeutel przekroczyli granicę.

. N i s s a  (N eisse) dnia 19. czerwca. Wczo- 
Tń.i wieczorom Austrjacy rozpoczęli kroki w o

jenne. Patrol przeszedł granicę pod Gubrau i 
dał ognia do patrolu pruskiego. 4.000 Austrja 
ków maszerowało przez granicę.

Doniesienia te — jeżli prawdziwe, o czem  
jednak wątpimy — odnoszą się  zapewne tylko 
do jakichś wypadków forpocztowych, mających 
cechę rekonesansową.

Dnia 20. hm. obiegała i w Wiedniu na gieł 
dzie nieprawdopodobna wieść, że część prawe 
go skrzydła armii austrjackiej wkroczyła koło 
Jaegersdorf na Szlązk pruski pod wodzą jen  
Thuna, i po szczęśliwej utarczce posunęła się 
aż do Opola. Urzędownie nic nie wiadomo o tem.

Z Pragi telegrafują d. 20. b m .: Na Drezno 
nałożyli Prusacy 2 miliony talarów kontrybucji. 
Zabranych w rekruty Sasów odstawiono doZgo- 
rzelic. Obiega pogłoska, że król Jan saski pod 
pisał akt złożenia korony na rzecz następcy 
tronu, i że Beust wyjechał do Paryża.

A s c h dn. 20. czerwca. Prusacy przywróci
li ruch na drodze żelaznej między Lipskiem a 
Werdau (w połowie drogi między Lipskiem a 
granicą czeską od Asch) lokomotywami i wago 
nami, które się w icb ręce dostały prze/, zdra 
dę urzędnika Prusaka. Pruskie wojska jeździły  
m iędzy Lipskiem a Werdan tam i nazad. Poni 
żej Neumark (na południe od Werdau) prze 
rwana droga żelazna i telegraf na dwu miej 
scach, szyny uprowadzono, progi popalono. Oba 
wiają się zniszczenia mostu na rzece G óltzscb), 
na południe od Neumark. Rzeczka Góltzscb 
wpada od prawego do Elstery).

• Twierdza Stade (w północnym Hannowerze) 
została wzięta przez Prusaków dnia 18. b. m. 
Baterje pod Bremerhaven również.

iStaataanzeiger z dnia 20. bm. ogłasza mani
fest króla do ludu, wyrażający się, że walka 
stała się konieczną dla utrzymania istnienia.

W Rastatt (twierdzy związkowej) po wy 
marszu ztaratąd Prusaków, władze związkowe 
skonfiskowały icb amunicję i bagaże.

Prusacy mianowali swoich cywilnych ko
misarzy w krajach Zabranych dla Hanoweru, 
barona landrata Hardenberga, dla Saksonii land 
rata W urm ba,dla Hesji elektoralnej, radcę Dun- 
ckera. Dzienniki berlińskie zaczynają Saksonię 
tytułować .,NowemiPru8ami“ (Neupreussen) i p i
szą już o prowincji hanowerskiej i heskiej.

Król hannowerski nie uciekł jeszcze wpra
wdzie do Anglii, jak to rozgłosili Prasaki — 
lecz w ysłał tam tylko swoje szkatuły i skar
biec.

O kurfirscie heskim nic nie słychać, gdzie  
się właśnie znajduje. Jedni utrzymują, że na 
pierwszą wieść o wkroczenia jenerała Bayera do 
Elektorstwa uciekł do sw ego wojska. Drudzy, 
że schronił się do Frankfurtu. Berliński zaś 
Publicist opowiada ze wszystkiemi szczegó łam i, 
że uciekając ekstrapocztą z Kasselu do Frank
furtu niedaleko Troysa został przydybany przez 
oddział 25 dragonów pruskich, poznany i w zię
ty w niewolę do Minden. Szpadę swoją oddał 
rotmistrzowi. Znaleziono przy nim 800.000 tala
rów w gotówce i papierach. Hrabinę v. Hanau, 
która z nim jechała  — odprawiono grzecznie.

Z Wiednia natomiast donoszą tylko, iż 
kurfirszt znajduje się w „bezpiecznem miejscu."

Inuy telegram z Zagrzebia donosi d. 20. b. 
m ., że deputacja pod przewodnictwem dr. Bu
haja wyjeżdża do W iednia z prośbą o zwołanie 
sejmu chorwackiego.

Sejm węgierski ma być podług niezawo 
dnycb — jak powiada telegram Wandtrera— do 
niesień, odroczony do września.

Posłowie francuzki i moskiewski zostali w 
Dreźnie pomimo wkroczenia Prusaków, Dwór 
saski sprzedaje wielką masę napoleondorów.

Z Paryża donoszą pod d. 19. bm.: Rząd 
francuzki wezwał dzienniki półurzędowe, aby 
wypadki wojenne osądzali neutralnie. Lord Co 
wiej przedłożył projekt okólnika, mający się 
w ysłać do ajentów angielskich za granicą, w 
którym przedewszystkiem będzie podniesionem  
przestrzeganie neutralności.

Russel i Gladstone oznajmili obu Izbom na 
posiedzeniu parlamentu, d. 20. b. m., iż gabinet 
zdał królowej sprawę z ostatniego głosowania i 
że doniesienie o skutku tego sprawozdania na
stąpi w przeciągu trzech do czterech dni. Par
lament odroczył się dla tego do poniedziałku 
Słychać, że gabinet podał się do dymisji. To- 
rysi gotują się do objęcia steru rząda.

W  Izbie niższej odpowiedział Bariug na in 
terpelację B attlego : Rząd nie otrzymał żadnej 
wiadomości o mobilizowania francuzkiej floty 
pancernej, dla tego też niepotrzebaje i Anglia 
żadnej odpowiedniej mobilizacji.

Według najnowszych doniesień ministerjum 
włoskie jest już stanowczo ukonstytuowane: Vi • 
sconti Venosta obejmuje tekę spraw zagra 
nicznyck.

Z Jas telegrafują do Pressy pod dn. .20. b. 
m .: W mieście okręgowem Bakau nadzwyczaj 
ne wzburzenie. Tłum uzbrojony przeciąga uli 
cam i; zamordowano żydów kę; w ładza bez 
silna.

G osp odarstw o, p rzem y sł i 
handel.

P ro g r a m  32. o g ó l n e g o  zg ro m a d z ę -
u la  c. k. T ow arzystw a gospodarskiego ga-
licyjakiego 1866 r. , , .

Sobota 23. czerwca. Nabożeństwo

Sodzinie 10 w  katedrze. — Otwarcie o_ go- 
zinie 11 w wielkiej sali Zakładu imienia 

O ssolińskich. — Spraw ozdanie z c®JI)n08c1‘ 
kom itetu. — Podział na sekeje. — w b iosek  
w zględem  wyboru 6 członków, zastępców 
do kom itetu . — W ybór kom isji do 
nowych członków. — Sprawa dotacji (lu
blańskiej z funduszu krajow ego.

Niedziela 24. czerwca po południu. O- 
brady w sekcjach.

Poniedziałek 25. czerwca. Z ra n a :  W y
cieczka do Dublan. — Po po łudn iu : a) Se
kcje. b) Balot nowych członków.

W torek 26. czerwca. Przed południem: 
*) Wybór członków, zastępców kom itetu.—

b) Odczytanie protokołu wyboru nowych 
członków. — c) Sprawozdanie dyrekcji du- 
blańskiej. —. Po południu : Obrady w se 
kcjach.

Środa 27. czerwca. Zamknięcie. — Ra
port z wystaw y w iedeńskiej. — Spraw ozda
nie sekcyjne.

. N ie d o s ta te k  głodow y zagraża, jak  już 
donosiliśm y, także prow incji niższo-austrja- 
ckiej. Mrozy z dnia 12. . 23. maja poszko- 
dziły znacznie zasiewom wiosennym i win
nicom. Poczyniono za poroznm ieniem się 
z tam tejszym  wydziałem k ra jow ym , kroki 
odpowiednie celem zaopatrzenia poszkodzo- 
nych w potrzebne ziarDO zbożowe.

W ydział krajow y ośw iadczył gotow ość 
dostarczyć środki pieniężne na pokrycie 
potrzeb w ynikających, a zarazem otw orzyć 
budowę dróg w kilku kierunkach dla p o 
dania sposobu zarobkow ania ludności, na 
co od c. k. skarbu państwa będzie zażąda
ną zaliczka nieoprocentowana, spłacalna w 
4 ratach rocznych , zacząwszy od 1- lipca

1867 a zagw arantow ana przez reprezentacje 
k rajow ą niźszo-austrjacką.

Zażądano wszakże od c. k. rządu •
1. Udzielenia darowizny podatku g ru n 

tow ego na podstaw ie gg. 19 i 20 paten tu  z 
dnia 23. grudnia 1817 dla poszkodzonych 
posiadaczy gruntowych ;

2. spiesznej rew izji katastru  grun tow e
go gór w innych;

3. utworzenia kolei żelaznej F ranciszka 
Józefa, ponieważ roboty potrzebne p rzy te i 
k o le i, zapew niają pracującej klasie ludno
ści na czas dłuższy sta łego  źródła zarobko
wania.

S p ad an ie  k u rs ó w  w dniach ostatnich 
spowodować miała, ja k  pisze korespondent 
wiedeński do Pest. Lloyda ufność, k tó rą  po
kłada nasz św iat kapitalistów  w męztwio 
armii i dobre wrażenie , w yw arte manife
stem cesarskim.

H a n d e l z p a u e tw a in i w  sp ó r  w o je n 
n y  zaw ikłanem i, został wedle wiadomości 
Gaz. Hatułl. zapewnionym, przez orzeczenie

władz pruskich w Berlinie brzmiące : iż k ra ; 
je należące do z w i ą z k u  C łow ego, żadnej 
trudności w tej mierze nie doznają.

K o le i żelazną  północną zabezpie
czono -  jak  donosi Frmdbl -  ze strony 
c. k- rządu, za wszelkie szkody, k tóreby  z 
powodu ruchu w ojsk , albo też przez n ie 
przyjaciół (?) zostały zrządzone.

K o re sp o n d e n c je  te le g ra f ic z n e  z P ru -  
sami. Saksonię i Czechami, sę dla p ry w a
tnych na czas trw ania stanu w ojennego,
wzbronione.

Subwencja przemysłowcom w Rum - 
burgu, Schlukenau, Schónlinde i W arnsdorf 
ma być udzieloną z c. k r. skarbu  państw a

s l r j a K !  J g0 miliona złotych ai>-
C z ło n k o w ie  iili i s ty ry js k ie g o  to w a 

rz y s tw a  g o sp o d a rc z e g o  w Marbifrgu wnie
śli energiczną petycję do e .k .  m inisterjum  
wojny, w której się uża la ją , że dostawa 
potrzeb dla w ojska bywa zaprow adzaną za

wsze jeszcze w sposób ta k i, k tó ry  nic od-
co 'do  gotow ńi™ m ^ l ^ n i e j s z c ^ P a ń a  tak 
do zaof?c7oH * W0JenneJ arm ii, jako teź  co 

o 8a03zezędzenia skarbu  państw a.

P a r ^ ! 0VVłUzy s z e n *e k ,a s  p ra c u ją c y c h  w 
* ’ Zostało zaw iązane i silnie poparte

i-rzez cesarza N apoleona, k tó ry  wezwa
w szy kilku  mężów znakom itych, podał myśl 
uo zawiązania' stow arzyszenia gwoli tan ie 
go życia dis robotników  (societes coope- 
ra tines). Br. Jerom e D aw id eostał obrany 
prezesem  rady nadzorczej, której członkiem 
je s t także w łaściciel drukarni F irm in .

Cesarz przejrzaw szy s ta tu ta  kasy , sub 
skrybów ał 500.000 franków, dla zabezpie
czenia bytu temu stowarzyszeniu. (Monitor.}

T a rg  n a  w o ły  w  B ern ie  odbył się d. 
18. czerw ca r. b — Przygnano tu 299 w o
łów spaśnych z Galicji. Przeciętna w aga 
sztuki była 744 fnt. Rzeżnikó.w kupujących 
było dosyć i kupowano żywo. Na potrzeby 
m iasta nabyto 194 sztuk, zaś na potrzeby
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.randejscowe 105 szt Cena eetnara "ragi 
22 -25  po edynczo zaś sztuki po 76 da 
112 a naw et i‘ 1 15 zł. austr.

C e n y  z b o z a  w  P e sz c ie  znacznie idą 
w górę, do czego szkody z powodu m ro
zów i ruch wojenny bardzo się orzj czynią. 
Pszenice poszukiw ano, lecz to  w łaśnie spo 
wodowało właścicieli zapasów, iż ceny s to 
pniow o podnosili.

Obrót ogólny wynosił około 10—12100.) 
meców psze uiey "/«• fnt. po cenie 4.80—85 
centów : 87—80 fDt. po 5 zł, i 55 c. " O tó w -  
k ą  i 3 m iesiące czasu.

Żyto trzym a się w eonie s taL i. !>v. es 
sprzedaw ano na spekulacje po z.j 0, knUu- 
rudza w gatunku dobrym po i .85 do 90 e. 
na lip iec , gotów ką po o.lG.

Fasoli sprzedano 5 0 meców po t.25 
za gotów kę.

Z W ę g ie r  p o .m in io w y c h  narzekają 
na mrozy majowe i brak deszczu, i z tngo 
pow oda' spodziew ają się bardzo złych 
plonów.

F.irtw iska maja dla braku deszczów 
tak snmó v yglądac , jak  ongi nieszczęśli
w ego roku 1863, ale feraz jeszcze gorzej, 
gdyż mrozy pogorszy ły  stan  rzeczy o 
w,iele.

Pszenica i jęczm .en piz*dw„ześnie doj
rzew ają, i ja k  w tłoczna — wydadzą ziarno 
nikło.
jl W śród tych wieści smutnych, zewsząd 
napływ ajocyeb.gnie możemy się dosyć na

cieszyć, iż nasza kom isja centralna zapo- 
mugi, zawcza iu sprowadziła znaczne zapa 
sy  zboża do k ra ju , i tym sposobem po
wszechnemu brakowi i zbytecznej drożyznin 
zapobiegła.

T a rg  wiemy w W ro c ła w iu , óWlm 
się spiesznie. — Sprzedano znaczną ilość 
cienkiej i najcieńszej womy szlązki rj po 
70—90 talarów  za eetnar, kupcy byli z S a
ksonii i z nad K en u , tudzież z Francji i 
Anglii.

T a rg  ro czn y  n a  w e łn ę  w  W a rs z a 
w ie  rozpoczął się dnia 15. czerwca r. b. i 
wróży posiadaczom  tego artyku łu  lepsze 
korzyści aniżeli ta rg  tain to ioczny . Pokup 
był znaczny, a  m ianowicie k r p i h : bracia 
Hentzei z W rocławia 5(10 Dudów, Szyfman 
i H ilger z nadP.enn 500 pudów. SztiegFc /, 
Petersburga 1500 pudów', Rephan z K ali
sza 1000 pudów. P rzy la ło  tam także mnó
stwo kupców z Litwy i W olynia i ożywili 
znacznie handel wełną. Cetna. wełny cień- 
kiei sprzedawano yo 115 talarów , średniej- 
eieńkirj po . 1QQ—10*1 talarów, średniej po 
85—95 talarów .

Dostawiono na plac targu znaczne :.n- 
pssy  wy rv?-orów krVjowycli przeszło lSOuO 
funtów.

Także sprzedaż tryków  poprawnych po
stępuję. osobliwie z rasy npg etti ('Dziejiiik 
TFarss.)

Część urzędowa.
P o s y łk i lis to w e  i p o c z to w e  d o  P ru s

i przez P ru fc , także do państw, obsadzo- 
nych wojskam i pruskiem i , uskuteczniane 

: będą na czas trwania wojny, przez B aw a
rię . Donosi o t*m ck. dj rekcja galic. po 
cztowa z tym dodatkiem, iż zakład poczto
wy nie bierze na siebie żadnej odpow ie 

i dzialności ani gwarancji za w ypadki wo- 
| jernie.

P o s y łk i lis to w e  i p o c z to w e  do
W ło c h  pa czas stanu wojennego będą u- 
skuteezni.ane już nie przez T ry est i Ankonę 

■ tylko przez 8 /w a jca rje : do państwa zas
papiezkiego przez Francję, lub n.a wyraźne 
żądanie oddawcy przez Szwajcarie.

Zaś list zwyczajny do Włoch . wagi 
s/ , 0 łuta clowego, 33 eer.tów. zaś do pań
stw a papieskiego, yiu Francja 38 centów.

O fiiy  i c z j i iy  d la  n n n ii  a u s tr . Gmina 
i raelicka w Przemyślu utw orzyła na cza3 
wojny' kom itet, który ta  wzóuj kom itetu 
izraelickiego we Lwoigjc ma udzielać za
liczki n rękę„och()tniko:n wstępującym  do 
ck. arm ii, tudzież wojownikom wąlezącym 
na polu bitA-y. dostarczać do szpit.alów 
bandaże, szarpie i tyra podobne przedm ioty, 
wspier.au zubożałym., tudzież wdowy i sie
ro ty  poległych o ile w ystarcza, fundusze.

Gmina izraelicka w K ulikow ie zobo- 
:. iązała się pielęgnować własnym kosztem 
w Kulikow ie 3 do G rannych wojowników 
bez różnicy wyznania. a chirurg  w K uliko

wie E ui a n u  e I B a t  d o n zobowiązał się i 
leczyć ich bezpłatnie.

K om itet patrjotyczny, istniejący w gm^j 
nie izraolickiej w D rohobyczy według tu- ' 
tejszego obwieszczenia z dnia 2. ćżerwca 
br. !. 4754 wspólnie z lilią tegoż w Mory- . 
slaw iu nadesłał ze sk ładki pomiędzy w spół- I 
wyznawcami ąu.nę 2li00 złr., oddając ją  ck. i 
nam iestnikow i do 'użycia  na cele wojenno, j

Nadto gmina izraelieka w Drohobyezy j 
zobow iązała się przez czas wojny utrzyT- ! 
mywać w tam rejszym szpitalu izraelickim  I 
cztery łóżka dla rannych wojowników. j

W y m ia n a  zapadających na d. 1. s ie r
pnia 1800 talotń/w ł na nowe arkusze ku p o 
nowe do 2 '/i%  obligacji mouefy konw en
cyjnej z d n a  1. sierpnia 1815 nastąpi dnia
2. lipc.a 1860 w ck. głównej kasie długów 
państw a w W iedniu.

W y p ła ta  k u p o n ó w  a k c y jn y c h  k o le i 
ż e la z n e j E lż b ie ty , zapadających na dniu 
1. lipc.";iS66 ;oaln^:yj,aną będzie tak  w ceTf-T' 
tralnoj Khsją na podwórzu" kolei, jakoteż w 
dziew ięciu wiadomych domach bankowych, 
pozainięjstiOwy.Ti. Z.i każdą sztukę będzie 
w ypłacani pv«: złosyęit au.-trjnckleh "bnii- 
khottf mi.

K o n k u rs  n a , p o sa d ą  e k s p e d y to ra  
pac z to w e g o  Siemieniu, za kontraktem  
i 200 złr. kaucji. Wymogi zw ykłe osobi
ste. zaś zrfjązćk komunikacji pocztowej z 
stacją  w Żywcu zapomocą posłańców p:o- 
cbornycl!, codzi cnoie.

r*łaca ekspedjenta rocznie 100 z łr ; na 
w ydatki kancelaryjne 20 z ł ; na posłańca 
170 złr.

Prośby do ck. dyrekcji poczt we Lwo 
wie do trzech tygodni, licząc od d. 16. 
czerwca 1866.

P rz y je c h a l i  do  l .w o w n  d . 20. c z e r 
w c a . Pp. I r. Tarnowski J . z D zikow a, 
Rozwadowski 15. z Babina, H ołodecki f.-yd. 
z Kudynowie, Kozicki A. z Pobereża, <>1- 
sz.ański C. z Kupozyniec, Rylski H. z Dłu- 
żniow.a, ks. W ittgem tein  E. z Petersburga, 
Frank F . z Nahaczowa, O bertyński K. 7. 
Udnowa, Borkow ski Izyd, z Potyiicz, W y
socki F . 7. łlrehorow a.

W y je c h a li  z e  L w o w a  d . 20. c z e r 
w ca . Pp. br. Ożarowski K. do Strzem ileza, 
Falkow ski M. do Głuchowa, Glixcli T . do 
Chodorkow ice. G uszkowski K. do Nowego 
miasta, Szumański E. do Tarnow a, T arno- 
wski P. do K ozuw ok, W asilew ski W. do 
P o lan k i, W ołkow ski H. do Wilna, E bner 
K. do Przem yślan.

K o r a  l w o w s k i ,
z dnia 21. czerwca.

Dukat holenderski • • • 
Dukat cesar mi . . . .  
Moskiewski półi-np6rjał .
*t ibkieweki rubel srebrny . 
M oskiewski rubel papierow y 
Pru .ki rai a r k u r. . .
Galio, listy  zast. w \. 
jHahc, liiAv zast. m. k. 
Galicyji oblig. indem. . 
Pożyczka narodow 
Akcje koiei żel. gal. .

:*
M -u o 

j= ĈŁ,aM

Daj a Żądają
w. a. w. a.
zł. I ct. zł. ct.

6 24 6 35
6 31 G 41

10 98 11 13
2 06 O U
l  47 1 51
1 97 2 02

67 00 67 75
70 33 71 11
59,67 60 75
61 25 62 33

172,67 177 50

Porlland cement
do  n a b y c ia .

Praw dzirry  Po tiand cement, pozostały od 
fabryki kościo ła żó łk iew sk ieg o . sprow a
dzony w prost z Opola w ilości 20 beczek, 
jes t każdego  czasu do,,nabycia na probo
stwie w Żółkwi, a to bez względu na w y
sokość ażia po p ierw otnej cenie 15 złr. 
wal. au str. 2484 1—1

T e le g r a fo w a n y  b n r  ■ w ie d e ń sk i ,
z dnia 21. czerwca.

Oblig. długu pań> L . / ,  za Oo gl. m ,1 
Pożyczka n ir 186-1 S A  za 10O gl. m. k .
Lu ly z r . 1860 .......................................
Akcja ' n tn  nar. za 1000 gl. . . •

„ T jw arzy st. kred. na 900 gl. .
Londyn 10 fiu. ^zterlingów , . . .
Dukaty cesarsk ie  Bztuka . . . . .
Brebro za ICO gl. w. a. . . . . .
S rebro za 100 gl. jak o  tow ar . . .

W . A.
zł. | c.
57125 
b l 85 
75 nn 

68ł 00 
135 50 
133 00 

6 <57 
133 50 
0C0 00

|W i e d e ń  20. c z e rw c a .

5y, M etaliki na wal. anstr. . 
,  ró ży czk i naród. . . .
,  Me allk i aa  n. k, . . .
.  Obi. ind. niż. au str. . .
.  .  .  w ęgiersk ie  . .
,  ,  m chor. i »ł . .
.  .  „ galicyjskie . .
,  ,  .  oufiowiriSKie. .
,  ,  ,  siedzniogr. . .

P o iy ua k i  lo te .  y jn e .
Oblig. g a l. pożyczki g łodo

wej z r. lł»6 . . . .
Loay pożyczki z r. 1839 . .

, lo54 . .
.  1860 . .
. I86* • ■

,  ,  orebrnej z r. 1864
,  ,  z r. le«5
,  kredytów  .......................
,  ks. E sterhazego . . .
,  ks. B nin:............................
,  br. P * iiy ............................
,  ks. K l a r y .......................
,  hr S t. u^enois. . . .
,  miast,* Budy . . . .
. a s. W inuischgrarz . .
,  br. W aldsrein . . . .
,  hr. K eg'evich . . . .
.  R u d o lf a .......................

L is ty  z a s ta w n e . 
B anku narodowego") 

w monecie konw .jj, ,e tn ' 
w walucie austr. )do los- 

G alie. • Krci 4%
A ustr. Zakł. kred. ziem.
A k c je  b a n k ó w  I p r z e m y ś la .
Banku ja ru  i. au str....................

j  an g lo -au sti.....................
Jak ładu  kredytow ego . . .
Kolei półn. i  erdynanda . .

galicyjskiej. . . . .
czerniowiec z wpł. całkow tią
ję.jJ K nr e<i z a g ra n ie s n e .

(3- miesięczno),
A ugsb. 100 złr." n r....................
F rru k f. n. M. 100 . . . .
Hamb. 100 m ark ........................
Londyn iu  i n t . ......................
Paryż 100 frank.........................

W s n z a « 4  20. c z e rw c a . 
Półim perjały . . . .  i „ b l i  
Listy zastaw ne III. ok. „

.  ,  Jtupou.
Akóje kol. żel. war. rie.h »

,  ,  ,  w ar.-bydg. „
P a ry ż  20. czerw  ca. 

Renta 3 7 , ............................

Płacą Żądają
zł. c. zł.
52 00 52 25
61 75 62 00
56,50 56 75
81 '00 82 00"
62 75 63 50
67 75 68 25
59 SS 60 50
59 OC 60 00
60 oo 60 35

00100 00 00
126 00 127100
70 00 71100
74 20 74 40
63 10 63 00
00:00 00 00
70.00 70 50

104 .'25 104 50
00100 65 JO
25! 25 25 75
00 00 21 00
00 00 21 00
00 oa 2 1 T o
16 00 1 i 00
00 00 15 00
00 00 17 00
00 00 11 00
11 0) 11 50

105 00 000 co
00 00 00 uO
81 80 82 00
67 00 00 00
9r. 50 98 50

679 "0
62 0i

128;50 
151,00 
174 00

6,81 00 
63 00 

129 00 
151 50 
i  U  50

148j00|150 00

I ! I
117 251117 75 
117i25!ll7  75 
102|5Ui103 00 
135|00 137 i 00 
54 80 55 00

Przeciw

chorobom bydlęcym zarazie,
l.tóre to  choroby podczas gorącej pory 
letniej iniędzj bydłem , niprogaeizną i 
końm ' najwięcej się pojaw iają używa 

sio z nnjlepszem  powodzeniem ;

Proszek korneuburgski
2481 dla l>ytłła, B 1—7
koncesjonowany przez w ysoki c. b. rząd 
nustrjacki, krul. p rusk i i król. saski, 
odznaczony medalem bamburg-skim, lon
dyńskim , paryzkim , mr.ichowskim i w ie
deńskim , używany w stajniach Jej Mości 
królowej angielskiej, tudzież Jego  Mości 

króla pruskiego.
Praw dziw ego dostać można;

we Lwowie ■ K o n s ta n ty  is k ie re k ; ; a p 
teka  P io t r a  S iik o litscb a  , apteka A. 
B  r l  ' .e r a  i ap teka Z y g . R n k e ra  (da
wniej T om ar.ka); w Krakowie : u p . ifj. 
J a w o r n b  k ieg o  w rynku g ł. kamienicy 
p, K i r c h m a j e r  a i p. J ó z e f a  J a lm , 
w Białej p. Getwert, to Biehka p. S. A. 
Ktanko apt , w Bochni p. Paweł N iedziel
ski. w Bóhrce p. Czarnik ap t., w Brzeża- 
nach p. M argulies, p. Dunikow ski ap t., 
i p. J . Fadenhecht, w Bełzie p. Hrymak, 
w Brodach p. K ośc.ckl, te Buczaczu p. 
K erczcl i K odrębski, «> Czemioiccarh p. E. 
Schnirch, w Dzikowie p. 8 . Bodziński, w 
Kołomyi p. M. Boleehow cr, w Leżajsku p. 
J  H irschfeld i nlaresch, to Limanowy p.

Miilier, u- Makowie p. M aje r apt.. w 
Myślenicach p. A. Łąezyński. to 'Mielcu p. 
W. M atkowski, w Nowym Targu p. L. 
Kamieński, to Nowym Sączu p. K osterkie- 
wiczowa wdowa, to Przeworska p. 8. Kpl- 
I ;r, w Przemyślu pp . (iajdetsebka i syn i 
E . Machalsbi. u Jizcszowie p. J . Schaitter 
i s jn ,  to Radziechowie p . Jaśkiew icz apt.. 
>o Rozwadowe p . K. Marecki, v Sanoku j). 
Jak litsch  wdowa, to Smelnicy p. I '.  Wim- 
mer, >o Slanisłatcbwie p. R . 8w italski, d a
wniej Tom anek i. p. S techer Mebenitz, 
to Tarnowie p . J. Jahn, to Tarnopolu pp. 
M orawetz iC . Latinek. u S. J. /e llnera . 
to ITudowicaeh p. Foltin , to Wieliczce]). 
B. "\Vatofkcnva wdowa to Zaleszczykach p. 
J . K odrębski i Spółka.

00 00 
82117 
01 96 
03100 
58155

.1 S 4

TO 90 
00 10 
00,00 
65 CO 
58 50

00,00

T-Jw ladomienie.

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
k . uprzywilejowanej t ruc iznv  
:czury, W  kształcie »

O n w  fl**zeez»* SO r n t .

za  pom ocą c. . . 
na "Tiyszj i szczury , w  kształcie św iecy .

D t P U R A T I F
•in

kowanie 20 cnt.

we Lw 
skJc^n 
Rabetra 
n J ó z e f a  J a .  a i

Mpos b  leczenia stanowczy cliorób płciowych 
wszelkich wyrzutów ran syfilityeznych

Parjzlifga Dra p. Chahle.
'LSkutceznotfć' Syropu 
ro ś lin n e g o , h e ż n ic r-  
k i i r jż ln e g o  p rz e c iw  
lA z .ijo u i, ś w ią d o m  
n ie z n o -n y u i,  rn u o in  
s> l i l i fy i-z im n  z a n ie  

C7.j HZc7.eniu k rw i, tak  skuteczną się poka- 
załr, że ją  dzisiaj 40.000 listów dziękczyn
nych zo w szystkich stron świata jak  najza- 
szczytrięj popiera, w ielbiąc szczególniej 
p r z / je g ó  użj "iu p< m(»; kąpieli mineralnych 
rówr.ież D ra Ohnble. Cena 4 zlr., za opa- 

n' ,f 2236 4--?
Przyjem nego smaku 

a w swom działaniu ła 
godny S y ro p  C ;,try - 
n iiiiiiu  Z e ln s ą  5-f rn 
CW iihle. gdy  do dziś 
w 'iżyciu będące tru 

dne do traw ienia, w skutkach zaś sw j elł 
wątpliwe k u b e h y  i k n p n iw y . z rzędu le
karstw  w ypiera, f> ze ; wej strony, już. f<- 
\v  s z p r y c -w a n T ic l) , j u ż  \s c w n ę trz n ie  
u ż y ty , pokouj \va z pew nością w szystk ie 
nieznośno dolegliw ości jakiem i są ; rz e ż i jj  
ez.kl, n p t j w .  .isn b ie u ie  k n n e tn . o fo k i 
p ę e h e rz u . Cena ilaszki 3 zlr. 30 ent. z o- 
pakownniein 3 zir. 50 cnt.

Z pow j żej wymionionerai speeyficznemi 
środkam i łączy sic jeszeze m a ś ć  p rz e c iw -  
ł i s z ą jo w a , p r e p a r a c ja  do  k ą p ie l  m in e 
r a ln y c h .  paczka po 1 złr.

Sprzedają się w Vt arszaw ic w składzie 
materjałów aptecznych p. Galie i aptekach 
^  Wilnie p. C hrościckiego, w K rak owi a p.

mon'1 Mi ?azyń.3kiego, we Lwowie jedy- 
nic w npt p . Mikoiasclia.

G łó w n y  sk ła d  n a tu r a ln y c h

WÓD MINERALNYCH,
J. F. Kleina wdowy i Gebhardta

ioe L v ’owie l. 23 2  miasto, 
poleca św ie ż e  w o d y  n a p e łn ia n e  w  m aju  

1806  ro k u  jako  to 
Adelheitsquelle,
Bardjow ska,
B illiner Sauerbrunn,
Eger-SaIz-YViesen i Franzensbrunn. 
EmsetoKrac.fAhes,
Friedriehshaller-B i tter wasser,
G leichenberger,
Haller Jod  ,
Iw onicka jodowa,
K arlsbadzkiJ MiihLMchlossbrunn i Sprudl, 
K issingen Rakoczy,
K rynickie,
M arienbadzka; Kreuz i Ferdinandsbrunn, 
Obersalzbrunn,
P ilnaw ska gorżka, 
f yrm onter Stahlwasspr,
Saidschitzer B itterw asser,
Selters,
Szczawnickie ze ź r ó d e ł J ó z e f i n y ,  M agda

leny i Szczepana,
V iehj grand Grille i C ćlestines,
W ildunger i Zegestow skic źródło Anny.

Jako  le ż ;
S ó l k n rlsb a d /.k n  do wzmocnienia wód 

kaDsDadzkioh.
S ó l /, V ic liy  do kąpiel.

P o  e o n a c h  n a.j i n ii s  z y  c li
Cennikami służymy no żądanie 

UW AGA. Ponieważ w handlach w znacznej 
ilości także sztucznie sporządzone wodj- 
mineralne się zna,,dują — handel Dowyżęj 
w jm ieniony*zawsze i chętnie wykaże się 
przeo każdym oduioreą autentycznym cer
tyfikatem dyrekcji źródła. 2439 3—3

c a r  P(f boiu jębów 9g g
poleca liandcl podpisauj'

W alę Bergmanna,
środek, którj- natj chmiast Dolo uspokaja. 

I 'a c / .k a  po  20  c n t.

J F. Kleina Wdowy i G ebh ard ta
we Lwowie. 2093 16—0

Narzędzia chirurgiczne i 
medyczne,

z s nu ej fabryki w Paryżu, p. K a la n ie ,  
metalowe i gutaperkow e , a m ianowicie: 
Irrigat ory, fuszowalnie maciczne, sm oczki 
angielskie (B iberous), w s trz jk a w k i, su- 
spensoijii. klyzupom py angielskie, pończo
ch)'^ elastyczne i iedwabne od w zdęcia żył 
w nogach, pasy hypogastrynzne, w zierniki 
(speculum ;, resp ira to ry , ru rk i z g u taper
ki i t. p. _ 2237 10-12

D ostać można jedyn ie  w aptece P io 
t r a  .U ik o lu sd ia  we Lwowie.

Podczas Jarmarku Ułaszkowieckiego

L  S T K Ł 1PA S Y S O W I E
oprócz h u rio w n e g o  haiH llu j a k  z w y k le  k a ż d rg u  ro k u , hędą obficie zaopatrzeni w 

tow ar sprzedawany częściowo, jak o  to ;

Dywany angielskie, płótna z najlepszych fabryk,
kufry podróżne różnej vuelkości; tnęzkie i damskie, a lb u m y , ba
togi, spicruty, laski, p a c lin id la , n e c e se rk i m ęzkie  i d a m sk ie , 
p n ^ ila re sy , poilmonetki, ch iń sk ie  s r e b r o ,  tudzież inne towary

skórzane, brązowe i t. p.
Również zaw iadam iają szanowną Publiczność, iż będą mieli

wielki wybór różnej broni z przyborami my śliw - 
skiemi i rewolwery 24752-?

i proszą o łasicawo względy.

Nowa 1
E T Y K IK T A I

W 1
l i l i a  i z  ł  o t b j

w paczkach po 7 °
t 35 i  n tń w B

Uozbieraua, potwierdzona i polecona przez w itle znakomitości medycznych.
Dra Su:n de Bouttemard

reumatyczna pasta do asęoów,
najlepszy środek do utr/.j mania w czystości zębów i dziąseł, przyczjuiia się równocze

śnie do nadania dobroczynnej .cżerstwo.śai całej w skleslosci ust."

Prot.  Ora LIMDES
roślinna p mada woskowa,

działa dobroczynnie na porost włosów, nadaje im gśbkości, za
chow ują, od wysychania, nadaje włosom połysk i naturalna c- 

Iastjczność, i u tizym uje zrobiony rozdziai włosów. 
pi.C7.ka oryK innlu!) p o  50 te n tó w .

Balsamiczne mydło oliwne,
odpowiada najlepiej jako  środek do codziennego nm yw anif, po
leca się najusilniej naw et damom i dzieciom płci uąjdeliKa-

tnięjszęj.
P łi .z k n  o ry s in a ln a  po  S5 cen i 

B T  P o d  g w o r n n r j a  ><1 p r a w d z i w o ś ć  p o  c e n a c l i  o r y s ę f . i a ln y c h .
3E S** PowyŻ37.e a rtyku ły  sprzedają po statj'ob cenach fabrycznych jedynie następujące lirmy ;
We /x»»ie» a p t" b a  Ż v g m  Itnkc ira  d a w n ie j T o n .a n k a , .5. I". K le in a  W d o w a  i l>ebh u  l i ,  B o n ifacy  S t i l l e r

F rv d .  s c h u lio ł , a p te k a  A B eri n e m  d a w n ie j  L an e ri P ie t r a  M ikolnschn . jako toż;
W  B I jfe j  pp . j .  B erger i L_. Schwanzer, w Bo<h il p. Paweł Niedzielski, w  B ro d a c h  i). Ew a Kornfeld i.F r . Go- 

moliński apt. pod zło tą  koroną, w  B rzeżau n c li jj. B. Fadenhecht. w  Boc/.ncz.ii K odJJbski et Kercel, w C z e rn io w c a c h  pD. I r 
Sclmirch i J . R óżański, w  t lz o r łk n w  e p. M. Franke); w  D ro h o b y c z u  p. J j  Rosonheim, w  G o rP e ic h  p. W. R ogauoki apt. 
w  G ró d k u  p. rom aszew ski apt. w  G ry b o w ie  p.  A. Muszczyński, "w J a r o - J u w iu  p. Józef ltohm ap t., w  K a l azi. p. 8. H .l-
dcnlirand apt. w  K ęta^n  p. G. Streya, w  K o lo in y i Joe l Adler^tein , w  K opec7 ,yncach  (W ierzchowski apt. w K r  i-
k o w le  p. J . B artl. w l.isk u  p. R. Barański ap t. w  YI >n i s te r z y r ’ ’ T T ’ ’ ..........
M y ś le n ic a c h  p. F. Sendler, w  N ow ym i S ą-z .ji p. Ig .-G aran, w
w 1’r z r w o r s k u  p. F . Sw italski ap t., w  IJm lo w c ich  p. K. Teichiuaun, . .. . , ..
p. A. 8 t. Bursa, w  SnuoK u p. J . Zarewicz, w  S  iin h o rz e  u. A. Kromer, w  S e re c ie  J . Dempniak, w  '><;dzlg/ow ie p. '  "Ko
wnacki, w  S k n ta r  e p. W, Dietz, w  S u k a lu  p. A . W. G rot, w  S tn n in la w o w ie  p. F . S techer apt., dawniej Tom anek, w  T a r 
n o w ie  p. J .  Talin i llenr. k o y , w  T o m o p o ln  p. V. Morawetz i W alerjan Stacłiiewicz, v. T iirc e  p. V. Ózyrniań ki, w  W a -
d o w ic ; eb  p. F . Foltin , w  Z a le s z c z y k a c h  p. J . K odrębski, w  Z ło c z o w ie  p. A. G ottw ald. w  Ż ó łk w i p. R. B arbag. ,« ż n  
rn w n ic  W. P ostępsk i: > '  2105 4 ,-1 3

d lc rs te iu , w  !iO |łec7,yncacn p. a .  vvierzehowski obi. ,v Kr i- 
r r y s k n rh  p- J . lupscbiiiz, w  i l ik u l i i ic a e b  apt. St. Miedliek w 
, w  N o w y m  T a rg u  p. K. Laur, w  'r z c m y ś lu  p. (E. Machałsk 
ciełnuann, w  R z e sz o w ie  p. Ig . Sct.aiter i Spółka w 8  id  i c r z e '

W  Właśnie otrzymał 
H A M l l U Ł  W

BŁAWATNYOH i
F .  K N A U E M

we Lwowie pod ztolym lwem., prz>' placu Kaicdralnyni

T R A N S P O R T  T O W A R Ó W  MODNYC H
ja k :o  t o :

monairy, alpabi, silki, narege, batyściki. jaeonely i muszlink
i poleca takoiife

po cenach jak nmnmszych.
W y d a w c y :  J a n  D o b r z a ń s k i  i  W i t a l i s  W .  S m o c h o w s k i  G ł ó w n y  w s p ó ł p r a c o w n i k :  J a n  D o b r z a ń s k i .  O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  A n t o n i  O r z e c h o w s k i .  D r u k  K o m e a  B . l i t i  r


